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Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Nr 172 Ł 


Wydanie 


Pierwszy komunikat komisji o przyczynach katastrofy 
O S NE Z ZZOZ ZZ ZO DA ZPN TĄ dE OO 


POKI „LoKIRAC” 


Z wysokości 3800 m samolot zaczał spadać — Korkociąg trwał aż do upadku na ziemię 


Warszawa. (Tel. wl.) Komisja 
polsko-rumuńska, powołana do zbada- 
nią wypadku samolotu SP/]BNG w Ru- 
munii zakończyła swe czynności. 

_ Komisja stwierdziła, co następuje: 
Start z Czerniowiec odbył się zgodnie 
z rozkładem lotów, przy czym ze stro- 
ny technicznej i meteorologicznej ist- 
niały wszystkie warunki, uprawniają- 
ce samolot do odbycia, lotu. 

Po odbyciu. normalnego startu, od- 
leciał samolot w kierunku Bukare- 
słu, nadając w kilka minut po star- 
(je normalną depeszę radiową do ra- 
diostącji w Czerniowcach. Dalsza ko- 
respondencja, otrzymaną z samolotu, 
nie wskazywała na żadne okoliczności, 
które mogłyby świadczyć o tym, że lot 
odbywał się pod jakimkolwiek wzglę- 
dem nienormalnie. 

Lot odbywał się początkowo pod 
chmurami, a potem w chmurach. — 
Przebieg lotu został odtworzony ze 
znalezionej w samolocie barogramki, 
z której wynika, że samolot po starcie 
nabierał prawidłową wysokość, wzno- 
sząc się z szybkością około trzech me- 
trów na sekundę do wysokości 3800 
metrów. 

Z tej wysokości samolot obniżył 
się na około 500 metrów z szybkością 
7 metrów na sekundę, po czym zaczął 
opadać korkociągiem, który trwał aż 
do upadku samolotu na ziemię. Po- 
wód obniżenia lotu, a następnie wej- 
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Pożar rafinerii nafty 3 
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W Wellsville 


w stanie í 
spłonęła przed kilku dniami rafineria 
ropy naftowej, przy czym zginęły 4 oso- 
by a kilka odniosło groźne poparzenia; 
siraty materialne wynoszą 6 milionów 
dolarów, 


nowojorskim 


Wal 


ścia samolotu w korkociąg, na podsta- 
wie dotychczasowych badań, nie dał 
się do obecnej chwili jednoznacznie 
ustalić. 

Komisja nie stwierdziła jednak, po 
bardzo szczegółowych badaniach na 
miejscu wypadku, żadnych uszkodzeń 


W KOKKOCA 


w samolocie, które mogłyby być uwa- 
żane za przyczynę wypadku. 

Dalsze badania trwają. Powyższy 
komunikat jest pierwszym oficjalnym 
komunikatem komisji. Dalsze komu- 
nikaty zostaną wydane w miarę postę- 
pu badań. 


Polska domaga się ukrócenia 


wywrotowej akcji komunistów 


Nota rządu polskiego pod adresem Czechosłowacji w spra- 
wie działalności legalnej Partii Komunistycznej Czechosło- 
wacji . 


Warszawa. (PAT) W toku dal- 
szej korespondencji dyplomatycznej 
między rządem polskim a czeskosło- 
wackim w sprawie działalności wywro- 
towej partii komunistycznej poseł RP. 
w Pradze złożył nową notę. l 


Stwierdza ona, iż chociaż czeska- 


słowackie Min. Spraw Zagr. nie nego- 
walo faktów podanych w nocie polskiej 
z dnia 22 marca rb., jednak wydaje się, 
że władze bezpieczeństwa skłonne są 
do bagatelizowania tych faktów, a 
środki zastosowane przez nie w celu 
ukrócenia szkodliwej akcji partii ko- 


munistycznej uznane być muszą za 
nieskuteczne. 

Nota zawiera szereg nowych faktów 
stanowiących dowody prowadzonej na- 
dal akcji wywrotowej przez legalnie 
istniejącą Partię Komunistyczną Cze- 
chosłowacji. Wreszcie rząd polski wy- 
raża ze swej strony gotowość dopomo- 
żenia organom bezpieczeństwa czesko- 
słowackim w doprowadzeniu do kon- 
kretnych wyników akcji zapobiegaw- 
czej w dziedzinie likwidacji tej działal- 
ności wywrotowej. 


Lord Runciman o swej misji 


Brytyjski mąż stanu oświadczył, iż podejmuje się zadania 
w Czechosłowacji z najwyższym zainteresowaniem 


Praga. iPAT.). Korespondent lon- 
dyński „Prager Dageblattu". od- 
był rozmowę z Runcimanem. który zło- 
żył następujace oświadczenie: 

„Podejmuję się mego zadania w 
Czechosłowacji z najwyższym zaintere- 
sowaniem. Zdaję sobie sprawę, że jest 
to jedno z czołowych zagadnień, nad 
rozwiązaniem którego trudzą się obec- 
nie wszyscy wybiłniejsi mężowie sfa- 
nu Europy. Cieszę się, że właśnie na 


mnie wypadła ta skromna rola przyja- 
cielskiego doradcy, który ma praco- 
wać nad zapewnieniem pokoju euro- 
pejskiego". 

Należy jeszcze podkreślić, że rola 
lorda Runcimana ograniczy się wy- 
łącznie do pośrednictwa między rzą- 
dem a stronnictwem Henleina. Obie 
strony musiały wyrazić swoją zgodę 
na tego rodzaju postawienie sprąwy, O- 
raz podkreślić zaufanie dla osoby po- 
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Sobota, dnia 30 lipca 1938 


Oddział wojsk japońskich 


forsuje mur, 
chiński koło Lunghai. 
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średnika. Jakie stanowisko żajmie rząd 
czeskosłowacki w stosunku do innych 
mniejszości narodowościowych — do+ 
tychczas nie wiadomo. 

W prasie pojawiły się głosy, prze 
ciwne misji lorda Runcimana, jaka 
„sprzecznej z zasadą suwerenności pań- 
stwa“. W związku z tym prorządowe 
„Pravo Lidu“ pisze, że nie można łą» 
czyć akcji W. Brytanii ze sprawą suwe- 
renności ze względu na osobę pośrednie 
ka, godną szacunku i zaufania, która 
przybywa na zaproszenie rządu czesko= 
słowackiego, oraz również dlatego, że 
chodzi tu właściwie o porozumienie 
między Czechosłowacją a Niemcami 


Akta historyczne Litwy 


Warszawa. (Tel. wł). W Archi- 
wum Państwowym przeprowadzane 
są prace porządkowe. Wskutek tego 
akta, dotyczące Wielkiego Księstwa 
Litewskiego oraz Wilna, będą przeka» 
zane Uniwersytetowi Stefana Batore= 
go oraz bibliotece w Wilnie. (w) 


721 adwokatów-żydów 
pozbawionych praktyki 


Berlin. (PAT). 721 adwokatów= 
Żydów, należących do izby adwokac- 
kiej w Wiedniu, uległo skreśleniu z li- 
sty i pozbawieniu prawa wykonywania 
zawodu. 


Mason wyższego stopnia nawrócił sie 


zwali Wracając na łono Kościoła, złożył na ręce spowiednika najwyższesodznaczenia ma- 


sońskie jako wotum św. Andrzejowi Boboli 


Warszawa (Tel. wł.) Niedawno 
łono Kościoła Katolickiego 


wrócił na 
jeden z masonów wyższego stopnia. 


Spowiednikowi ks, jezuicie nawró- 
odznaczenia 


ceny wręczył najwyższe 
masońskie z prośbą, by złożył je jako 


wotum św. Andrzejowi Boboli w Piń- 
sku albo w Warszawie. 

Odznaczenie przedstawia się jako 
półksiężyc z dukatowego złota z ol- 
brzymim szmaragdem, do którego 
przymocowana jest na łańcuszku zło- 


ta kielnia. Całość jest wykonana pre- 
cyzyjnie przez złotnika XVIII wieku. 
Odznaczenie to znajduje się w ręku 
jednego z dostojników Kościoła. 
Wydarzenie to budzi wszędzie zrę» 
zumiałą sensację. (w) "e 


Napreżone położenie w Palestynie 


— 
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Strajk Arabów trwa nadal — Rząd angielski przeciwny 


wprowadzeniu stanu wojennego w całym kraju — 


Ży- 


dowska mobilizacja w szeregach gwardii cywilnej 


Londyn. (PAT). W Jaffie odbył się 
pochód demonstracyjny 150 kobiet, któ- 
ry skierował się do okręgowego komi- 
sarza rządowego, przedosłając się tam 
mimo zamknięcia drogi przez kordon 
policyjny. Delegacja kobiet wręczyła ko- 
misarzowi rządowemu protest w związ- 
ku z wypadkami w Haifie. W drodze 
powrotnej do pochodu kobiet przyłączy- 


ły się wielkie tłumy, kierując się w 
stronę cmentarza arabskiego. Policja 
wraz z wojskiem rozpędziła demon- 


strantów, przy czym zraniono 7 Ara- 
bów. 

Strajk Arabów w całej 
trwa nadal. 

, „Daily Express“ donosi, że rząd an- 
sielski sprzeciwił się wprowadzeniu 
stanu wojennego w całej Palestynie, u- 
ważając zarządzenie takie za chwilowa 


Palestynie 


Sprawa przywódcy nacjo- 
nalistów węgierskich 


Budapeszt. (ATE). Po odrzuceniu 
prośby obrońców majora Szalasy'ego 0 
wypuszczenie go na wolność za kaucją 
w wysokości 410000 pengó, obrona 
przedlożyła obecnie nowy wniosek, o 
zwolnienie go zą kaucją 50000 pengó. 
Najwyższy sąd rozpatrzy ten wniosek 
w ciągu najbliższych dni. 


Mieszkańcom Rosji Sowiec- 
kiej odbierają radio 


Ostatnio władze sowieckie przystą- 
piły do konfiskaty odbiorników radio- 
wych, nawet detektorowych wśród 
ludności, zamieszkującei okręgi po- 
granicza. Zamiast tych aparatów wy- 
dawane są ludności głośniki połączone 
specjalną instalacją z radioodbiorni- 
kami, funkcjonującymi w danej miej- 
scowości, w lokalach urzędowych lub 
klubowych, gdzie oczywiście dokony- 
wa się odpowiedniego doboru progra- 
mów. Na posiadanie własnego radio- 
odbiornika 


t*a nawet nie-próbuje ubiegać. 


żydowski kawał 
o Emowskim jako... 
przeciwniku antysemityzmu 


Żydzi micwają pomysły... Żydowski 
„Przegląd warszawski wyjechał z kon- 
ceptem, że przeciw antysemityzmowi 
miał się w okresie paryskiej konferen- 
cji pokojowej wobec „kilku czołowych 
polityków endeckich* wyrazić ni mniej, 
ni więcej, tylko.... Roman Dmowski, 
który „skapitulował w tej sprawie do- 
piero „wobeć nacisku swych przyjaciół 
partyjnych"... 

Szkodą dla Żydów, że o tym wystą- 
pieniu Dmowskiego „przeciw antysemi- 
tyzmowi* nie nie wiadomo „czołowym 
politykom endeckim* i „przyjaciołom 
partyjnym“ Dmowskiego. Dotąd jego 
przeciwnicy powtarzali stale zarzut, że 
zaznaczał on w okresie konferencji po- 
kojowej zbyt głośno swój antysemi- 
tyzm; teraz Żydzi stawiają dla geszeftu 
politycznego sprawę do góry nogami. 

Kiepska musi być ich pozycja, skoro 
do takich kawałów sięgają jako do — 
argumentów politycznych przeciwko 
antysemityzmowi. 


W Kownie w gmachu zarządu poczt przy Al. 
Wolności były urzędnik, pocztowy Baltutis trzy- 


krotnie strzelił da rewizora naczelnego poczty 
Dangutisa, raniac go cieżko. Przyczyna zbrodni 
na razie nie jest ustalona, 
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Z Tulonu donosza, że w łodzi podwodnej 

„Bspoir* wydarzyła się eksplozja, 2 członków 

załogi zostało zatrutych gazami. Dowódca lodzi 

i robotnicy, którzy pracowali w, komorze w po* 

biżu miejsca gdzie wydarzyła się eksplozja, ilo- 
znali bardzo cicżkich obrażeń, 


W Sajnt Louis w Senegalu rozpoczęły się 
prace nad budową wielkiego lotniska cywilnego 


i wojskowego. „4 


trybunał ochrony 


* 
/ Prazylii nadzyczajny T 
RE Severo Konrnier'a. 


państwa skazał poruczników 


Julio Nascimenteo i Manuela Pereira Lime na 
karę lat 10 wiezienia, degradncją i wydalenie A 
wojska. Wymienieni oficerowie brali udział w 


napadzie na pałać prezydenta republiki w nocy 
na 11 maja, 
* 
W Beirucie zostal zamordowany kilkoma 


wystrzalami z rewolweru iman wielkiego mecze- 
t. w ŚŁ Jean d Acre — szeis Husiasu Rahim, 


wymagane jest specjalne, 
zezwolenie władz, o które-jednak nikt, 


niepotrzebne, albowiem ilość wojsk o- 
raz sił policyjnych w Palestynie wy- 
starczy, ażeby zapobięc większym zaj- 
ściom. Poza tym „Daily Express" zapo- 
wiada na początek sierpnia wysłanie 


dalszych transportów wojska do Pale- 
styny; będą się one w większej części 
składać z byłych żołnierzy frontowych z 
czasów wojny światowej, którzy do- 
browolnie zgłosili się do szeregów. 

W Amleh zatrzymano pasażera 
autobusu żydowskiego, gdy przygoto- 
wywał się do rzucenia bomby w dziel- 
nicy arabskiej miasta. , 

. Rada Narodowa Żydowska wezwa- 
ła młodzież do wstępowania w szeregi 
gwardii cywilnej. 3 


„Front ludowy” we Francji zagrożony 


Z powodu częściowych wyborów do Senatu może nastąpić 
ostateczny rozłam 


Paryż. (ATE) Na czwartkowym 
posiedzeniu Rady Ministrów zapadnie 
pcstanowienie w sprawie wyznaczenia 
terminu częściowych wyborów do Se- 
natu. 

Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa odbędą się one w końcu paź- 
dziernika. Już obecnie stronnictwa po- 
lityczne rozpoczynają kampanię wy- 
borczą. 

Jest rzeczą znamienną, że pomiędzy 
dwoma wielkimi ugrupowaniami „fron- 
tu ludowego“ — radykałami i socjali- 


stami panują poważne niesnaski, ci 
ostatni bowiem atakują Senat za oba- 
lenie drugiego gabinetu Bluma. W nie- 
których okręgach socjaliści wystawią 
swych kandydatów przeciw radyka- 
łom, co jest sprzeczne z obowiązującą 
zasadą solidarności „frontu ludowego". 

W kołach politycznych przypu- 
szczają, że z powodu wyborów do Se- 
natu może nastąpić ostateczny rozłam 
pomiędzy radykałami a socjalistami 
i rozbicie „frontu ludowego“. 


Klęska „czerwonych” nad rzeką Ebro 


Wojska gen. Franco zadały oddziałom „czerwonym ciężkie 
straty — Zatopiony statek angielski w porcie Gandia 


Burgos. (PAT). Radio National 
ogłasza następujący komunikat z fron- 
tu: Podczas bitwy, jaka toczyła się w 
środę na odcinku rzeki Ebro, oddziały 
narodowe zadały ciężkie straty nie- 
przyjacielowi. 

Lotnictwo w ciągu dnia zniszczyło 
wszystkie mosty, zbudowane na rzece 
przez wojska „czerwone”, co przesądza 
los tych oddziałów czerwonych, które 
się znalazły na prawym brzegu rzeki. 

W południowej części odcinka rzeki 
Ebro oddziały narodowe wzięły do nie- 
woli kilka kompanij nieprzyjacielskich, 
które od rana były otoczone. 

Oddziały nieprzyjacielskie wyparto 
całkowicie z miejscowości znajdują- 
cych się w pobliżu ujścia rzeki Ebro. 
Straty nieprzyjaciela są tu bardzo 
znaczne. Na odcinku Mora de Ebro 


| wzdłuż drogi Gandesa-Tarragona nie- 


przyjaciel również poniósł ciężkie 


straty, 


Według doniesień głównej kwatery 
wojsk generała Franco wojska rządo- 
we, które przedostały się na terytorium 
w pobliżu rzeki Ebro, znalazły się w 
bardzo trudnej sytuacji. Zaopatrywa= 
nie w amunicję i żywność tych wysu- 
niętych oddziałów wojsk rządowych 
jest całkowicie uniemożliwione. Łącz- 
ność z głównymi siłami została prze- 
rwana, ponieważ eskadry powietrzne 
gen. Franco zniszczyły mosty na rzece 
Ebro. Już obecnie można uważać, że 
ofensywa wojsk „czerwonych* nad 
rzeką Ebro zakończyła się zupełnym 
niepowodzeniem. 

Walencja. (ATE) Statek angiel- 
ski „Dellvyn* (1480 ton) został zbom- 
bardowany i zatopiony przez samoloty 
gen. Franco w porcie Gandia, dzierża- 
wionym przez firmę angielską. „Dell- 
yyn“ przybył do Gandii z ładunkiem 
węgla i zatopiony zostat po wyładowa- 
niu ładunku. 


Demonstracje niemieckie w Kłajpedzie 


przeciwko wyrokom na Niemców kłajpedzkich 


Kłajpeda. (ATE) Komendant 
Kraju Kłajpedzkiego wydał wyrok na 
dwóch Niemców kłajpedzkich, którzy 
przed kilku dniami napadli na skautki 
zagraniczne, zwiedzające Kłajpedę w 
drodze powrotnej z jamboree w Kow- 
nie. Jeden napastnik został skazany 
na 38 miesiące więzienia, drugi zaś na 
6 miesięcy pobytu w obozie pracy przy” 
musowej. 

W związku z tym wyrokiem wszyst- 


kie organizacje niemieckie w Kłajpe- 
dzie i Kraju Kłajpedzkim zorganizo- 
wały wiece, na których poddawano 
ostrej krytyce wyrok komendanta Kra- 
ju Kłajpedzkiego. Według pogłosek 
organizacje niemieckie zamierzają w 
tych dniach urządzić wielki pochód 
swych członków ulicami Kłajpedy, 
aby w ten sposób zamanifestować prze- 
ciwko wyrokowi komendanta. 


Adiutant Hitlera 
jedzie znowu do Londynu 


Londyn. (PAT) Adiutant osobisty 
Hitlera kpt. Wiedemann przybywa w 
piątek znowu do Londynu. Wydaje się, 
że tym razem misja jego będzie miała 
szczególnie doniosłe znaczenie. 

Premier Chamberlain, który udać 
się miał zaraz po zamknięciu sesji na 
wypoczynek letni do Szkocji, na razie 
odłożył wyjazd na kilka dni i spędzi 
weekend w Chequers pod Londynem. 
Spodziewają się, że kpt. Wiedemann 
przyjęty będzie właśnie w Chequers 
prawdopodobnie w sohotę lub w nie- 
dzielę i że przeprowadzi z premierem 
dokładniejszą wymianę poglądów na 
obecne położenie, jak również na mo- 
żliwości wyrównania stosunków nie- 
miecko-brytyjskich. 


Berlin przeciw statutowi 
narodowościowemu 


Berlin. (PAT) Ogłoszenie treści 
projektu. statutu  mniejszościowego 
wywarło duże wrażenie w Berlinie. 
Projekt nie może być — zdaniem opi- 
nii niemieckiej — przyjęty przez po- 
szczególne narodowości, zamieszkują- 
ce Czechosłowację. „Deutsche Diplo- 
matisch - Politische Korrespondenz“ 
twierdzi, że rząd praski nie uwzględ- 
nił życzeń Niemców sudeckich oraz 
innych narodowości. 


„ Rozmowa amb. Łukasiewicza 


z min. Bonnetem 
Paryż. (Tel. wł.) Amb. Łukasie- 
wicz w Paryżu był przyjęty na dłuż- 
szym posłuchaniu przez min, Bonneta. 


Eyipska para królewska 
| w Turcji 


S*ambuł. (PAT). Według infor- 
macyj z wiarygodnych źródeł, król Fa- 
ruk w towarzystwie małżonki i królo- 
wej matki złoży pod koniec sierpnia 
wizytę prezydentowi republiki. 


Linia lotnicza 
Moskwa — Władywostok 


Warszawa, (Tel. wł) W naj- 
bliższym czasie ma hyć uruchomiona 
linia lotnicza Moskwa — Władywo- 
stok, która mieć będzie szczególne 
znaczenie ze względu na ostatnie za- 
ostrzenie na Dalekim Wschodzie. (w) 


Ucieczka z obozu 
ula trędowatych 


Czerniowce. (PAT). Z obozu 
dla trędowatych w  Tichilesti w Ru- 
munii zbiegło 3 chorych na trąd. Zbie- 
gowie ukrywają się prawdopodobnie w 
Galacu. Mimo usilnych poszukiwań 
tie udało się ich dotychczas odszukać. 


Zwłoki króla Stanisława 
wróciły do Polski ` 


Warszawa. (Tel. wł). W wy- 
niku przychylnego ustosunkowania sią 
rządu sowieckiego do sprawy repa- 
triacji zwłok króla Stanisława Augu- 
sta, zostały one przed paru dniami 
przewiezione z Leningradu do kraju. 

Trumna ze szczątkąmi króla spocz 
nie w miejscu jego urodzenia w zabyt= 
kowym kościele w Wołczynie. 


Państwowy Instytut 
Sztuki Teatralnej 


Warszawa. (Tel. wł). Min. © 
światy zatwierdziło stątut Państwo- 
wego Instytutu Sztuki Teatralnej, 
który będzie posiadał dwa wydziały: 
reżyserski i aktorski, 

Instytut będzie posiadał prawa 
wyższej uczelni, studia będą trzyletnie. 
Dyplomanci będą korzystali z uła« 
twień wojskowych, (w) 


Min. Beck jedzie do Oslo 


Warszawa (Tel. wł) W naj- 
bliższych dniach min. Beck wyjedzie 
do Oslo, dokąd przybędzie 1 sierpnia 
wraz ze swoją małżonką. Towarzy- 
szyć mu będzie dyrektor gabinetu Łu+ 
bieński oraz sekretarz Siedlewski. (w) 


Rewelacje 
w sprawie Anschlussu ? 


Warszawa. (Tel. wl). Emigran- 
ci austriaccy mają niebawem wydać 
Białą Księgę, zawierającą rewelacja 
w sprawie Anschlussu. (w) 


Demonstracyjny dar niemiec- 
kiego korpusu oficerskiego 
dla gen. Fritscha 


Odsunięty z czynnej służby, naj- 
starszy rangą generał niemiecki, 
Fritsch,w okresie znanej już powszech- 
nie czystki w armii niemieckiej w lu- 
tym rb., został w kilka tygodni później 
pod naciskiem kół wojskowych Trze- 
ciej Rzeszy z powrotem. uhonorowany. 
Kanclerz Hitler nadał generałowi Fri- 
tschowi szefostwo jednego z pułków 
piechoty. Obecnie korpus oficerski ca- 
łej armii przystąpił do zbierania skła- 
dek, celem ofiarowania honorowego 
daru generałowi w postaci zakupna, 


majątku w prowincji hannowerskiej. 


Nie pobożniejsi, p 
lecz swobodniejsi 
Gdańsk. (ATE). Sprawa budowy 
polskiego kościoła w Sopocie nie posu- 
nęła się jeszcze naprzód. Nałomiast 
niemieccy katolicy przystępują w naj- 
bliższych dniach do budowy drugiego 
kościoła katolickiego w Sopocie. Obec- 
nie prócz jednego kościoła Niemcy-ka- 
tolicy w Sopocie mają tam jeszcze dwie 
kaplice. 


Stany Zjedn. a Watykan 


Waszyngton. (PAT) Departa- 
ment stanu wysłał niedawno wska- 
zówki do konsulatu generalnego w 
Rzymie, upoważniające go do zatwier- 
dzania dokumentów wystawionych 
przez władze Watykanu, tak, aby mogły 
być uważane za ważne dowody w są- 
dach amerykańskich. 

Wprawdzie departament stanu o- 
świadcza, że fakt ten nie oznacza je- 
szcze wznowienia stosunków dyploma- 
tycznych z Watykanem, mimo to jed- 
nak ma on duże znaczenie, jako ważny 
krok do normalizacji wzajemnych sto- 
sunków. 


Krwawe starcie w Indiach 


Londyn. (Tel. wl). Poważne spo- 
ry, jakie wynikły we wtorek między 
Hindusami a Muzułmanami w Ran- 
goon, doprowadziły do gwałtownych 
starć, w których 6 osób zostało zabi- 
tych, a z górą 100 odniosło rany. 

Celem utrzymania spokoju zawe- 
zwano pospiesznie na miejsce angiel- 
ski pułk piechoty. Na ulicach usta- 
wione są karabiny maszynowe, więk- 
szość sklepów w mieście jest zamknięta. 


Składki i pokwiłowania 
Na budowę kaplicy 

w Hrynkach na Wołyniu 
Ł. W. z podziękowaniem św. Andrzejowi 
Boboli i św. Antoniemu Paderewskiemu za 
doznane łaski i gorącą prośbą o opiekę 
20—, M. Z. i K. T, ku uczczeniu św. An- 
drzeja Boboli 10,—, razem z poprzednio 
pokwitowanymi 42 zł. 

Na pomnik Serca Jezusowego: J. K. z prośbą 
o uzdrowienie nerwów, 10,— N. N: 7 prośbą o 
opiekę nad dziećmi 5—, J. W. z prośbą o zdro» 
wie dla ojca 2—, rażem z poprzełlnio pokwito- 
wanymi 163,50 zł, 
. Na chleb św. Antoniego: N, N. z podziekowa- 
niem za odzyskanie zguby 3,—, razem z po 
przednio pokwitowanymi 22 zł, 
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Wybory sanorządowe w największych miastach Polk 


Nowe przepisy samorządowej ordynacji wyborczej do 6 największych „miast Polski — 
Dziwna, nieustalona geometria wyborcza — Faworyzowanie mniejszości, czyli instynkt 


Po załatwieniu przez Sejm popra- 
wek Senatu ordynacje samorządowe 
otrzymały już ostateczną formę, w któ- 
rej zostaną podpisane przez Prezyden- 
ta R. P, ogłoszone i wprowadzone w 
życie, 

Zajmiemy się tu nowymi przepisa- 
mi, dotyczącymi wyborów do samo- 
rządów sześciu największych miast 
Polski (Krakowa, Lwowa, Łodzi, Po- 
znania, Warszawy i Wilna). 

Dla wyborów miasto będzie przez 
wojewodę podzielone na okręgi. Tutaj 
nowa ordynacja wprowadza zasadni- 
czą zmianę w porównaniu z ustawą i 
wyborami z 1933 roku. Gdy poprzednio 
ilość mandatów, przypadających na 
jeden okręg, była ograniczona od dołu 
ij nie mogła wynosić mniej niż 3, to 
obecnie zamiast dolnej granicy ustano- 
wiono górną — na 8 mandatów. Krótko 
mówiąc, okręgi mogą być 1—8 manda- 
towe. 

Okres wyborczy ustalony jest w u- 


stawie elastycznie na 60—78 dni. Po-, 


nieważ zgłoszenia i listy kandydatów 
mają być wniesione do komisji najpó- 
źniej 32-go dnia po zarządzeniu wybo- 
rów, a ogłoszone plakatami najpó- 
Źniej na 7 dni przed głosowaniem, to 
zachodzi pytanie, dlaczego ustanowio- 
no tak długi okres między zgłoszeniem 
list a ich opublikowaniem, względnie 
terminem głosowania. Prawdopodob- 
nie z powodu systemu tzw. luźnych 
list, o czym niżej. Zarówno wyborcy 
jak i władze, nadzorujące wybory, bę- 
dą mieć dość czasu na rozejrzenie się 
mśród kandydatów. 

Zgłoszenie kandydatów (w okręgach 
jedno- i dwumandatowych) i list kan- 
dydatów (w okręgach trzy- i więcej 
mandatowych) musi być podpisane 
przez co najmniej 100 wyborców dans- 
go okręgu, co stanowi korzystną zmia- 
bę w porównaniu z poprzednimi wy- 
berami. W razie podpisania przez tega 
samego wyborcę kilku zgłoszeń ważny 
będzie tylko podpis najwcześniejszy. 
Cofnięcie podpisu nie ma żadnego 
skutku prawnego. Przepisy te zapobie- 
gają skutecznie unieważnianiu zgło- 
szeń kandydatów przez wycofanie pod- 
pisów, które — jak wiadomo — odby- 
wało się nieraz pod presją. 

Ważne zmiany przynosi nowa ordy- 
nacja w składzie komisyj wyborczych: 
głównej, okręgowych i obwodowych. 
Przewodniczącego i jednego członka 
zamianuje wojewoda, a trzech pozosta- 
łych członków magistrat. Dopuszczeni 
będą ponadto pełnomocnicy (mężowie 
zaufania) wyborców, zgłaszających 
kandydatów względnie listy kandyda- 
tów. Jest to pożądana nowość, niezna- 


—— 


Drogi pewnego masona 


Donosiliśmy już, że jeden z komunika- 
tów pierwszego biuletynu „Agencji Anty- 
masońskiej" wymienia p. Tadeuszą Błaże- 
jewicza jako członka masonerii. P. Błaże- 
jewicz jest w chwili obecnej radcą w Min. 
W. R. i O. P, Należy zacytować, co pisze 
ò nim lwowskie „Słowo Narodowe": 


„Jest to przecież jeden z założycieli — 
obok Chacińskiego, Bitnera i in. — akade- 
mickiego stowarzyszenia liberalno-kato- 
lickiego „Odrodzenia“. Był w swoim cza- 
sie członkiem rady naczelnej Stronnictwa 
Chrześcijańskiej Demokracji, zwanej po- 
pularnie „chadecją*! Chyba się nie my- 
limy, że chodzi tu o tę samą osobę. A je- 
żeli (ak, to co teraz powie pan radca? Czy 
zaprzeczy swojej przynależności do maso- 
nerii? Czy hyl masonem w czasie pracy 
w ksłach katolickich, co bv rzucało zra- 
mienne światło na poczynania masonerii, 
czy też może został masonem w czasie ro- 
bienia kariery w ministerstwie Czerwiń- 
skich, Jędrzejewiczów i Świętosławskich?" 


Cickawe jak na to wszystko zareaguje 
p. Błażejewicz. 


samozachowawczy 


na przy poprzednich wyborach, które 
odbywały się na podstawie regulami- 
nu, wydanego przez ministra spraw 
wewnętrznych. 

W okręgach jedno- i dwumandato- 
wych (piszemy to na wszelki wypadek, 
chociaż spodziewamy się, że ta- 
kie okręgi nie będą tworzone) będzie 
się głosowało na 1 radnego i 1 zastępcę. 
Wybrani będą ci kandydaci, którzy 
otrzymają największą ilość, jednak nie 
mniej niż 14 wszystkich ważnych gło- 
sów. 


W okręgach trzy-i więcej mandato- 
wych głosować się będzie na nazwi- 
ska, w ilości odpowiadającej liczbie 
mandatów w danym okręgu. W 
porównaniu z poprzednimi wybo- 
rami wprowadzono tu dwie bar- 
dzo zasadnicze zmiany: 1) usunięto 
tzw. kumulację, czyli oddawanie kilku 
lub wszystkich głosów na jednego kan- 
dydata i 2) dopuszczono głosowanie 
nu kandydatów z różnych list. System 
ten, nazwany systemem luźnych list, 

ASH na łamach „Orędowni- 


Przyjaźń angielsko-francuska 


Co mówią na ten temat współpracownicy marsz. 
Piłsudskiego ? 


We „Wiadomościach Literackich“ 
(nr 32) b. poseł Rzeczypospolitej p. Wła- 
dysław Baranowski referuje o swych 
rozmowach na temat masonerii z Jó- 
zefem Piłsudskim w roku 1921, przed 
jego wyjazdem do Paryża, w sposób 
następujący: 

„W związku z wizytą we Francji 
zapytywał Piłsudski, czy nie wiem, ja- 
ka jest tam po wojnie istotna siła ma- 
sonerii, której wpływy w czasie wojny 
— jak słyszał — ukrócić miał znacznie 
Clemenceau przez procesy Caillaux i 
Malvy'ego. 

„O masonerii w ogóle rozmawiał ze 
mną marszałek Pilsudski kilkakrotnie 
w latach 1920 i 1921, w szczególności 
zaś o wolnomularstwie polskim, o któ- 
rcgo wskrzeszeniu właśnie w tym o- 
kresie czasu dochodziły go informacje. 

„Interesował się tym zagadnieniem 
bardzo żywo i z właściwą mu powagą. 
Orientował się w roli masonerii w pań- 
stwach zachodnich i znał dość dobrze 
działalność wolnomularstwa polskiego 
w czasach przedpowstaniowych. 

„Pragnął, aby odrodzone w Polsce 
niepodległej nawiązało nić tradycyj 
historycznych i aby zdołało wśród po 
krewnych organizacyj na terenie świa- 
towym zdobyć szacunek i odegrać 
swoistą rolę. 

„Piłsudski uważał, że sprawa wol- 
nomularstwa u nas ma znaczenie po- 
ważne i tak, jak w innych krajach o 
podobnej strukturze psychicznej i kul- 
turalnej, znajdzie głębsze podłoże dla 
swego istnienia. Sądził, że w życiu 
polskim, niedostatecznie zorganizowa- 
nym i zdyscyplinowanym, może ode- 
eraé ono cementującą funkcję i przy- 
nieść państwu poważne korzyści.“ 

Tyle p. Władysław Baranowski. O 
jego osobie pisze wileńskie „Słowo'*: 

„Wład. Baranowski był członkiem 
FPS w okresie przedwojennym. w cza- 
sie wojny był delegatem departamentu 


wojskowego NKN we Włoszech i w 
Szwajcarii, gdzie podlegał Michałowi 
Sokolnickiemu. ówczesnemu sekreta- 
rzewi NKN i człowiekowi zaufania Jó- 
zefa Piłsudskiego. Baranowski w la- 
tach 1920/21 był kierownikiem biura 
propagandy zagranicznej przy Radzie 
Ministrów, następnie był przez pewien 
okres czasu ministrem pełnomocnym 
w Sofii, po czym przeszedł na emery- 
turę. Obecnie Baranowski spisuje swe 
rozmowy i wspomnienia o marszałku 
Piłsudskim. 

„Czytając powyższe wspomnienia 
p Baranowskiego — zaznacza dalej re- 
dakcja „Słowa” — trudno oprzeć się 
wrażeniu, że pragnie on zasugerować 
opinii polskiej, iż pogląd marszałka 
Piłsudskiego na masonerię był pozy- 
tywny. Nie jest to specjalnie dziwne, 
jeżeli się zważy, że p. Baranowski w 
kołach dawnego ruchu niepodłegło- 
ściowego posiada markę osobistości 
sympatycznie widzianej przez maso- 
nerie.” 

Od siebie dodamy, że p. Władysław 
Baranowski ma od dawna opinię poli- 
tyka, wtajemniczonego hardzo dokład- 
nie w sprawy wolnomularstwa. W ro- 
ku 1923 wysoko postawiona osobistość 
polityczna, uchodząca za związaną ze 
sferami masońskimi, usiłowała wy- 
wrzeć nacisk na ówczesnego ministra 
spraw zagranicznych Mariana Seydę, 
by koniecznie powierzył jedną z pla- 
cówek zagranicznych p. Wł. Baranow- 
skiemu, ponieważ — dodano z tajem- 
niczym akcentem — ma on w „wiado- 
wych kołach* silna pozycję, a odmowa 
w tej sprawie ministra naraziłaby jego 
i rząd na.atak owych „wiadomych 
kół* Odmowa nastąpiła wówczas mi- 
mo to, a posłem w Sofii został p. Ba- 
ranowski dopiero w roku 1925, gdy 
inne czynniki były u steru Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych i w ogóle 
rządu. 

Tyle dla charaklerystyki autora 
przytoczonych powyżej uwag o Piłsud- 
skim a masonerii, 
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Wyborcy niezorganizowani poli- 
tyeznie, lubiący własne kombinacje 
lub szukający w wyborach jakichś 
korzyści, będą nioraz w ambarasie. 
Dlatego to podkreśliliśmy powyżej 
długi okres między zgłoszeniem kan- 
dydatów i dniem głosowania. 

Mimo to proporcjonalność jest u- 
trzymana. Głosy zebrane przez kandy- 
datów z jednej listy będą zliczane ra- 
zem i dopiero po ustaleniu sum dla po- 
szczególnych list nastąpi między nimi 
rozliczenie systemem de Hondta. 

Sejm wprowadził osobliwą premię 
dla list, które przy systemie de Hondta 
nie uzyskają żadnego mandatu. Lista, 
która skupi głosy w ilości, równej co 
najmniej połowie ogólnego ilorazu wy- 
borczego, otrzyma mandat kosztem tej 
listy, na której znajdzie się mandat z 
najmniejszą — według podziału de 
Hondia — ilością głosów. Ta troska 
większości parlamentarnej o mniejszo- 
ści w samorządzie miejskim jest wiel- 
ce osobliwa. A może był t. instynkt 
samozachowawczy? 

Streściliśmy najważniejsze przepisy 
nowej ordynacji miejskiej w zastoso- 
waniu do sześciu największych miast 
Polski. Na zakończenie tych uwag 
dodamy jeszcze, że nowe ordynacja 
są szczegółowe, co usuwa wydawanie 
przez rząd regulaminów wyborczych, 
jak to było przy poprzednich wybo- 
rach. Parlament — zresztą na wniosek 
rządu — cofnął rządowi pełnomocnic- 
twa w tej dziedzinie. 


ka“. 


Interpelacje 
gen. żeligowskiego 


Dopiero -teraz ogłoszone zostały teksty 
imterpelacyj, zgłoszonych na ostatnim po- 
siedzeniu sesji nadzwyczajnej Sejmu przez 
zen. Żeligowskiego. 

Pierwsza z nich dotyczy Związku Gmim 
Wiejskich R. P. Interpelant pisze: 


„Dnia 20 kwietnia 1937 r. na posiedze- 
niu rady naczelnej Związku Gmm Wiej- 
skich. został wybrany w nowym składzie 
zarząd i komisja rewizyjna związku. 

„Na wniosek komisji rewizyjnej władze 
sądowo - śledcze wkroczyły na teren 
zwiazku. w celu zbadania zarzutów, skie- 
rowanych przeciwko ustępującemu zarzą- 
dowi. 

„Dawny zarząd do tej pory nie przeka- 
zał nowemu zarządowi agend związku, 
aczkolwiek od półtora roku pozostaje pod 
zarzutem przekroczeń prawnych." 


Wobec tego poseł gen. Żeligowski za- 
pytuje p. ministra spraw wewnętrznych, 
co zamierza uczynić, ażeby przywrócić na 
terenie Związku Gmin Wiejskich prawny 
stan rzeczy i umożliwić nowemu zarzą- 
dowi pełnienie swoich obowiązków. 

Przypomnieć należy, że na czele daw- 
nego zarządu, którego działaniom inter- 
pelant stawia zarzuty, stoi były poseł „sa- 
nacyjny*, Karol Polakiewicz, przywódca 
organizacji tzw. „zielonych koszul”, ostat- 
nio włączonej do „ozonowego” Związku 
Młodej Polski. Prezesem nowego zarządu 
wybrany został gen. Żeligowski. 

Druga interpelacja gen. Żeligowskiego 
dotyczy sprawy utworzenia w Warszawie 
Instytutu Słowiańskiego oraz ufundowa- 
nia katedr słowianoznawczych na uniwer- 
sytetach, 


żydzi i afera rabina Leiffera 


W kilka dni po wykryciu i ujawnieniu 
na forum publicznym wielkiej afery ra- 
bina Leiffera różne instytucje i osobistości 
żydowskie ogłosiły oświadczenia i wy- 
wiady twierdzące, że w Ameryce nie ma 
w ogóle stanowiska i tytułu wielkiego ra- 
bina i że rabin, nazwiskiem Leiffer, 
w ogóle nie jest znany ani w Ameryce 
ani też w kołach żydowskich europejskich. 

Wiorkowe dzienniki paryskie jak 
informuje „P. A. T"-iczna — przynoszą w 
związku z tym informacje zaczerpnięte z 
kół policyjnych. a stwierdzające, że „w 
paszporcie amerykańskim, znalezionym 
przy aresztowanym, zawód jego wyraźnie 
określony jest jako wielkiezo ra- 
bina Brooklynu", 


Prasa paryska równocześnie donosi. że 
afera rabina Leiffera pozwoliła policji pa- 
ryskiej wpaść na trop jednej z najwięk- 
szych organizacyj przemytników narkoty- 
ków na Świecie, której rozgałęzienia się- 
znają poza Nowym Jorkiem do szeregu sto» 
lie w Europie środkowej! 
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Pod rotha Rorezy przemysłowcy obniżyli ceny przędzy 


Przędzalnicy Ossery i Biedermany porobili fortuny kosztem robotnika i konsumenta 


Łódź, 28. 7. — Sensacyjny prze- 
„bieg wizyty przedstawicieli kartelu 
przędzalń bawełnianych u premiera 
Składkowskiego, po której to wizycie 
zarząd kartelu podał się do dymisji, 
wywołał w Łodzi zrozumiałą sensację 
i jest szeroko komentowany również 
w kołach robotniczych, 

Kulisy tej sprawy 
się następująco: 

Po zreglamentowaniu przywozu ba- 
wełny wytworzyła się dla przędzalń 
niebywałą dotychczas koniunktura, 
Bawełna przydzielana była w ilo- 
ściach mniejszych niż wynosi zapo- 
trzebowanie na przędzę, wskutek cze- 
go powstał silny na nią popyt, a przę- 
dzalnicy poczęli podwyższać ceny. 

MILIONOWE ZAROBKI 

W okresie kilku miesięcy ceny 
-przędzy wzrosły o 25 pet, a ponieważ 
i przedtem nie były zarobki deficyto- 
we, łatwo sobie wyobrazić, jak ol- 
brzymie musiały być zarobki przędza!- 
ników, gdy się weźmie pod uwagę, że 
roczna. wartość produkcji przędzy wy- 
mosi blisko pół miliarda zlotych, 

W końcu czynniki rządowe zain- 
teresowały się paskarstwem przędza|l- 
ników i postanowiono z urzędu usta- 
lić ceny przędzy. Przeprowadził to ów- 
czesny dyrektor departamentu prze- 
_mysłowego Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, mjr Kandel. Mjr Kandel 
nie skrzywdził Osserów. 

Cena maksymalna przędzy baweł- 
nianej, ustalona przez niego po diu- 
gich naradach z przedstawicisalami 
kartelu, zawierała jeszcze ponad 20 pet 
zysku, jak to później ustaliła komi- 
sja, 

Przez okrągły rok korzystali przę- 
dzalnicy z ceny mira Kandla. Gdy 
jednak mjr Kandel został zwolniony 
ze stanowiska dyrektora departamen- 
tu przemysłowego, cena mrzedzy ba- 
wełnianej zainteresował się Instytut 
Badania Cen Przemysłowych. i prze- 
prowadził gruntowne studia w Łodzi. 


NIE PODOBAŁO IM SIE 

Związek Przemysłu Włókienniczego 
usiłował przerwać te studia i w tym 
celu podejmował przeróżne zabiegi, ale 
Instytut swoją pracę doprowadził do 
końca i przekazał sprawę Komitetowi 
Rkonomicznomu Ministrów. Od tej 
chwili zaczęły się zabiegi związku, aby 
odwlec sprawę obniżki cen. Sprawa 
była mimo wszystko na dobrej dro- 
dze. 

P. BEREOWTCZ I HAJMAN JARECKI 

Wszystko jednak nieopatrznie po- 
psuł dyrektor związku Berkowicz i 
senator przemysłu łódzkiego Hajman 
Jarecki w czasie pobytu wicepremiera 
Kwiatkowskiego w Łodzi, o czym już 
pisaliśmy obszernie. . 

Po incydencie z wicepremierem 
Kwiatkowskim, nie miał odwagi nikt 
interweniować na rzecz zysków przę- 
dzalników. Istniałą obawa, że zosta- 
nie potraktowany podobnie, jak Ber- 
kowicz. W rezultacie na Komitecie 
Ekonomicznym Ministrów zapadła de- 
cyzja obniżenia ceny przędzy o 10 pet. 


PRZEDZALNICY INTERWENIUJĄ 


Przędzalnicy zwołali walne ZgTro- 
madzenie kartelu i postanowili wy- 


PEZET" TECT TE TE TATE ZY OE EO WSE TZ, 


przedstawiają 


Nołowania giełd 
zhożowo-towarowych 


Bydgoszez, 28, 7. Żyto nowe 18,50 -—19 
stare skreślone: pszenica I st. 25,15—20.25 II st. 
24,75—25,25; jęczmień I gat. 1 —10,75, 11. gat. 
16.25—16,50; otręby żytnie 5 otręby 
pszenne m. 1150—12. śr. 12,—12.50, gr. 13—13,50; 
mąka żytnia 65% 35—38,50; mąka pszenna 65% 
39,75—40,15. 3 

Katowice. 28. 7. Żyto 20.25—20,50; psze- 
nica cz, 26,50—27, jedn. 26—26,30 zb, 2550-26; 
jęczmień przem. 17,15—18,25, past. 16,7/5—17.25; 
owies. jedn. 20,50—21, zb. 50—20; otreby ży- 
tnie 10—10,50; otręby pszenne gr. 12—12,50, śr. 


10,50—11, m. 10—10,50; maka żytnia 05'e 32— 
82175; mąka pszenną 65% 38—38,50. P 
6d% 28, T. Żyto 20.25—20.50; pszenica 


edn. 27—21,50, zb. 26.75—21: jęczmień przem. 
Jan ir owies jedn, 20—20,25, zb. 19,50—19,75; 
otręby żytnie ]1.25—11,50; otreby pszenne Śr. 
1111.25. gr. 11.25—11,50; maka żytnia 05% 
32,50—33; mąka pszenna 65% 40,50 —41,50. 


Lwów. 28, T, Żyto I st. 18;25—18,50, IT. 
st. 18—1825; pszenica jedn, czerw, 24,75—25, 
zb. 23,75—24, biala 25,25—25,50, zb, 24,25— 24.50; 
jęczmień przem., 15.75—16,25, post. 1415—15; 
owies I st. 19,75—20, II st. 18,25—18,75; otre- 
by żytnie 025—950: otreby pszenne gr. 11i— 


1125. śr. 10,25—10,50, m. 11—11,25: mąka żytnia 
65% 31,25—31.50: mąka pszenna 650e 40—40,50. 
Warszawa, 28. 7. Żyta stare 18,50—19, 
nowe 15—18m0; pszenica 27,26—27,45, jedn. 27,25 
9,159, zb, 26,75—27.25: jęczmień skreślony; 
owies I st. 20,50—21, TI st. 18,75—10.25: 
żytnie 10,50—11; otrehy pszenne er. 12 
er. 11.25—11.75, m. 11.25—11,75; maka 
65% 29,10—30;, mąka pszenna 65% 38—40, 


słać do premiera delegację, aby go 
„przekonać“, że obliczenia instytutu” 
są fałszywe i że zniżka cen o 10 pet 
sprawi, że przędzalnicy zejdą na psy. 
Wyjechała delegacja w składzie dy- 
rektora kartelu Biedermana oraz pizę- 
dzalników przemysłowców Gustawa 
Geyera i Ossera (ausgerechnet Osser 
w roli kandydata na zrujnowanego że- 


ALBO, ALBO 

Premier miał delegatom oświad- 
czyć, że daruje im 2 pet, skoro przy- 
chodzą po prośbie, ale zastrzega się, że 
wierzy nie im, lecz instytutowi. Nadto 
żąda bezwzględnego i natychmiasto- 
wego przeprowadzenia obniżki cen 
przędzy we wszystkich przędzalniach 
o 8 pet i czyni za to odpowiedzialnym 
zarząd kartelu w stosunku do którego 
będą wyciągnięte wszelkie konsek- 
wencje, jeśli obniżka nie będzie na- 
tychmiast przeprowadzona i nie bę- 
dzie powszechna. Osser z Biederma- 
nem i Geyerem opuścili jak niepyszni 
gabinet premiera, przyjechali do Ło- 
dzi i tu zdali swoim kolegom sprawę 
z wizyty. 

BLADY STRACH 

Wówczas padł na wszystkich bla- 
dy strach. Wystosowano do przędzal- 
ników pismo, wzywające ich, aby ob- 


'praka). 


niżyli cenę przędzy o 8 pet, chociaż to 
jest krzywda i niesprawiedliwość. Za- 
rząd jednak na wszelki wypadek po- 
dał się do dymisji, a to na skutek ode- 
zwania się jednego z członków, że 
składa mandat ze zarządu kartelu, ho 
nie myśli iść do Berezy, w razie gdy 
znajdzie się jeden lub drugi przędzal- 
nik, który nie przeprowadzi obniżki 
cen w taki sposób, że nie wyniesie o- 
na 8 pet. Na to wszyscy odpowiedzieli 
chórem: „To my także”. 


ZNAJA SIE 
Z tego widać, że panowie przędzal- 
nicy znają swoich kolegów. Poza tym 
podanie się do dymisji zarządu kar- 
telu ma być swego rodzaju odpowie- 
dzią na szorstkie słowa premiera. Pa- 
nowie Osserv, Geyery i Biedermany 
uważają, że im wolno obrażać nawet 
przedstawicieli rządu, a przedstawi- 
ciel rządu musi się z nimi obchodzić 
po rycersku, z zachowaniem dyplo- 

matycznego savoir-vivre'u. 


ŁÓDŹ CZEKA 
Cała Łódź czeka z napięciem, co z 
tego wyniknie. Robi się zakłady, czy 
do kartelu będzie przysłany komisarz, 
czy też demonstracja Osserów, Bieder-. 
manów i Geyerów ujdzie na sucho. 


Polska polityka celna 


Z ust niektórych ekonomistów zwłla- 
szcza o liberalnym nastawieniu słysze- 
liśmy nieraz twierdzenia, podzielane 
zresztą poniekąd przez kola kupieckie, 
że polskie cła na niekłóre artykuły są 
nadmiernie wysokie i powinny ulec ob- 
niżce. / 

Ze strony oficjalnej zwracano już 
kilkakrotnie uwagę. że przeciętny po- 
ziom ceł w Polsce nie jest bynajmniej 
wyższy. niż w wielu innych krajach na- 
wef . bardziej uprzemyslowionych od 
Polski. gdy się uwzględni system kon- 
wencyjnych ulg, utrwalonych w trakta- 
tach handlowych. jak i tak zwanych 
autonomicznych ulg celnych, ustalanych 
rozporządzeniami Ministerstwa Skarbu 
na okresy półroczne. 

Z ostatniej enuncjacji miarodajnego 
czynnika. bo dyrektora Departamentu 
Celnego Królikowskiego dowiadujemy 


nie bedzie zmieniona 


się, że pomijajac względy polityki go- 
spodarczej nie należy w żadnym wy- 
padku oczekiwać zmiany polityki cel- 
nej w kierunku obniżenia cen z punktu 
widzenia intetesów fiskalnych czyl 
równowagi budżetowej. 

Do tej równowagi. przyczyniają się 
w znacznej mierze wpływy z ceł, które 
wynosiły w roku gospodarczym 1935/36 
92.300.000 zł, a w roku gospodarczym 
1936/87 168.000.000 zł. Wielka ta różnica 
w dochodach celnych wynika tylko w 
małej mierze ze zwiększenia importu 
pod wpływem ożywienia koniunktury, 
a spowodowana jest w glównej mierze 
zmniejszeniem wydatków na cele po- 
pierania eksportu w iformie tak zw. 
zwrotów ceł. Powyższe liczby oznacza- 
ją bowiem dochody netto. a zwroty ceł 
zmniejszyły się w podanych latach 
78.570.000 na 47.983.000 złotych. (L) 
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Rejestracja roszczeń 
ubezpieczeniowych 


Ministerstwo Skarbu (Państwowy U- 
rząd Kontroli Ubezpieczeń) komunikuje, że 
w dniu 18 sierpnia rb. zakończona zosta- 
nie rejestracja roszczeń z umów uhezpie- 
czenia, zawartych z upadłym zakładem u- 
bezpieczeń na życie „Allgemeene Maat- 
schappij van Levensverzekering en Lij- 
frente“ w Amsterdamie, zarządzona ob- 
wieszczeniem ministra skarbu z dnia 18 
lutego rb. („Monitor Polski z dnia 18 Ju- 
tego 1938 r. nr 39 poz 45) wydanym na pod- 
stawie artykułu 1-go ustawy z dn. 11 
stycznia 1938 r. o zaspokojeniu roszczeń z 
umów ubezpieczenia do upadłego zakładu 


ubezpieczeń  „Allgemeene  Maatschappij 
van Levensverzekering en Lijfrente* w 
Amsterdamie. 

Rejestrację przeprowadza Państwowy 
Urząd Kontroli Ubezpieczeń Warszawa, 
Krak. Przedmieście 60 i pod tym adresem 
należy zgłaszać roszczenia. 

Niezgłoszenie roszczeń w terminie do 
dnia 18 sierpnia 1938 roku powoduje ich 
utratę w myśl art. 3-go ustęp 2 podanej 
wyżej ustawy. 


Melioracje rolne w Polsce 


W czasie od 1919 r. do 1936/37 r. doko- 
nano w Polsce następujących podstawo- 
wych melioracyj rolnych: uregulowano 
rzok 2411.4 km, przekopano kanałów i ro- 


wów 878.9 km, obwałowana rzek 657,0 km. 
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Wykonane powyżej roboty odwodniły oh. 
szar ok. 300 tys. ha i ochroniły od zalewów 
ok. 100 tys. ha. Ogółem wydano na ten ce! 
9L6 miin. zł, przy czym melioracja 1 ha 
kosztowala przeciętnie 229 zl. 

Dodając do powyższej powierzchni ob- 
szar zmeliorowany za czasów zaborczych, 
obejmujący ok. 385 tys. ha — ogólna po- 
wierzchnia, objęta melioracjami podstawo. 
wymi — do końca 1936 r. wynosiła 785 ha, 
U. 2 pet całego obszaru Polski. Powierz- 
chnia ta stanowi niespełna 22 pet ogólne- 
go obszaru w całym państwie, wymagają- 
cego melioracji podstawowej. Obszar ten 
składa się bowiem z 3.420 tys. ha bagien i 
z 210 tys. ha gruntów, wymagających ob- 
wałowania dla ochrony przed zalewem. 

Ogólny wydatek , jaki należałoby po- 
nieść w przyszłości na melioracje podstą- 
wowe wyniesie według obliczeń fechow. 
ców około 700 miln. zł. Przyjmując rocz. 
ny wydatek ma melioracje podstawowe 
bez konserwacji, jak w 1936/37 r. — około 
10.2 miln. zł, czas potrzebny na wykonanie 
całego programu wyniesie przy przyśpił- 
szonym nieco tempie około 60 lat. 


Motoryzacyjne ulgi 
podatkowe 


W myśl przepisów ustawy o ulgach fm: 
westycyjnych termin wnoszenia podań o 
ulgi przez osoby, opłacające podatek do 
chodowy z działu II ustawy oraz podatek 
specjalny, upływa z dniem 15 kwietnia ro- 
ku następnego po roku. w którym nalet- 
ność za nabyty pojazd lub statek została 
w całości uiszezona. 

Okólnikiem z 8. VI. 38 r. LDV 14 6614/38 
Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, że termin 
powyższy jest ostateczny i nie wyklucza 
możności wcześniejszego złożenia. podania 
i zastosowania przysługującej płatnikowi 
ulgi, w szczególności w ciagu roku, w któ 
rym cenę nabycia pojazdu lub statku ui- 
szczono, o ile tylko suma podatku doch 
dowego lub specjalnego (lub obu tych po- 
datków razem), potrąconego płatnikowi w 
ciągu kilku miesięcy roku kalendarzowego 
pokrywa w całości sumę przypadającą te- 
mu płatnikowi do zwrotu z tytułu prawą 
do ulgi (20 pct ceny nabycia Pojazd 

Ministerstwo nadmieniło, że zasada pó 
wyższa będzie zawarta w rozporządzeniu 
wykonawczym do ustawy o ulgach inwe 
stycyjnych, które wkrótce się ukaże. Do 
tego czasu należy ją stosować na podsta 
wie powyższego okólnika. (iks) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


(k) Firmy polskie biorą udział w Mię- 
dzynarodowych Targach Salonickich. Niej 
dawno zawarty nowy układ kontyngenti- 
wy z Grecją skłonił Państwowy Instytut 
Eksportowy do zorgantzowaniau działu 8 
lirm polskich w tegorocznych Międzynaro- 
dowych Targach w Salonikach, które od- 
będą się w czasie od 11 września do 2 pał- 
dziernika rb. Eksponaty obejmować będą 
przede wszystkim; drzewo i- wyroby ł 
drzewa, konserwy, artykuły chemiczne Í 
włókiennicze, radioaparaty, wyroby łe 
lazne, blachę, szyny itp. 


(k) Przetwórstwo pomidorów na eks 
port. Ministerstwo Przemysłu i Handlu Ý 
pracowało wytyczne jakościowe dla pol- 
skich przetwórni pomidorów, zaintereśo- 
wanych w eksporcie zagranicznym. Prze: 
prowadzone w laboratorium przemysłu 
żywnościowego w ciągu ostatnich kilku lat 
badania nad surowcem i przetworami po- 
midorowymi wykazały. że istnieje możli 
wość wyprodukowania przetworów pomi: 
dorowych, mogących wyjść na rynki zæ 
graniczne. Zatwierdzone przez Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu wytyczne jako: 
ściowe odpowiadają wymaganiom stawia* 
nym przez handel światowy dla produktów 
pomidorowych, z drugiej zaś strony — mo: 
gą być bez trudności przestrzegane przeł 
polskie przetwórnie, 


Inni organizacyine W zawodowych zwiądkach pocztowy 


Kariera p. Andrzeja Podgórskiego, prezesa Związku Pocztowców 


Na terenie poczty istnieją dwa 
związki zawodowe, ale obydwa działa- 
ją bez wytkniętej ideologii i za wszel- 
ką cenę chcą przelicytować się: czy to 
w wychwalaniu obecnego režimu, czy 
też w reklamowaniu nieznanych czlon- 
kom osiąganych zdobyczy, Zarządy 
główne obydwóch związków pracują 
nie dla dobra swych członków, ale ra- 
czej na rzecz osobistych celów poszcze- 
gólnych działaczy. 

Od dawnych już czasów związki 
pocztowe służą za drabiny, po których 
„opiekunowie* łatwo wychodzą na 
wyżyny. Że obydwa związki jeszcze 
do dziś istnieją, należy przypisać to 
Funduszom Odpraw. Gdyby ich nie 
było, to członkowie dawno by zrezy- 
gnowali ze związkowej „obrony'”. 

Społeczeństwo zna bardzo dobrze 
warunki, w jakich pracują pocztowcy. 
Nie widać żadnych sukcesów, które by 
związki osiąznęły w poprawie ciężkiej 


rzystwo należy zapytać, gdzie było 
wtedy, gdy w czasie „radosnej twór- 
czości* wprowadzano  krzywdzącą 
pocztowców ustawę „jędrdzejewiczow- 
skg“ (r. 1934). Czy można szczycić się 
sukcesami, których nie mą? Bo cóż 
nowego mają pocztowcy? 

Tego zaś, że dziś się po trochu od- 
daje co im dawno zabrano, przecież nie 
można nazwać sukcesem. Czy nie le- 
piej byłoby, aby oba związki, zamiast 
kłócić się, zaczęły naprawdę pracować 
nad polepszeniem bytu swych człon- 
ków? 

O ile można mówić o sukcesach, to 
są takie, ale, jak już podkreśliliśmy — 
osobiste poszczególnych _ działaczy 
związkowych. Na przykład: p. An- 
drzej Podgórski, prezes zarządu głów- 
nego Związku Niższych Pracowników 
Poczt, mimo że nie posiada żadnych 
zasług osohistych (wrócił z Rosji So- 
wieckiej w 1921 roku, a w terenie u- 


doli swych członków. Skłócone towa- l chodzi jako legionista) osiągnął sur 


kces. Pan Podgórski wstąpił do służ 
by pocztowej w 1922 r. i już zdążył 
awansować do 6 grupy, pobiera miè 
sięcznie z poczty 240 zł. Za prezesurę 
w związku 250 zł plus różne diety, czy: 
li razem grubo więcej ponad 500 zło 
tych miesięcznie. Jak na niższego pra: 
cownika pocztowego, to naprawdę su« 
kces. 

A jak się przedstawiają warunki 
tych, których. „broni* p. Podgórski? 
Iluż to jest takich pracowników, któ 
rzy wstąpili do służby pocztowej może 
razem z nim i do dziś posiadają cha- 
rakter prowizoryczny w 10 grupie t- 
posażenia z płacą miesięczną 120 zł 
brutto, nie licząc potrąceń, z których 
2 zł, a w niektórych okręgach nawet 
2,50 zł wynoszą składki związkowe. 

Pan Podgórski pisze w „Naszej 
Poczcie“ o ,trutniach organizacyjnych, 
Czyżby sam siebie do pożytecznych i 
pracowitych pszczółek zaliczał? 
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ORĘDOWNIK. sobota. dnia 30 lipca 1933 — 


na śmierci” 


Strona 5 ' 


Tragiczne dzieje śmiałych alpinistów, którzy chcieli zdobyć słynną „Ścianę śmierci“, 
jak nazwano północną zerwę Eigeru w Alpach — Czterem zuchwałym alpinistom 
udało się wreszcie zdobyć niedostępny szczyt 


Jak ostatnio doniosła prasa czterej 
alpiniści z Wiednia i Monachium Har- 
rer, Kasperek, HFeckmeier i Voerg zdo- 
byli po nadludzkich trudach słynną 
„Ścianę śmierci*, jak nazywają pół- 
nocną zerwę Figeru w Alpach. 

Szczyt Eiger jest to ogromna zerwa 
spadająca przeszło półtorakilometro- 
wą przepaścią  grożąca  lawinami 
śnieżnymi i kamiennymi. Do nie- 
dawna najbardziej doświadczeni i wy- 
trawni alpiniści uważali, że zdobycie 
tego szczytu jest ponad zdolności 
ludzkie. 

Nie brakło jednak śmiałków, któ- 
rzy ryzykując własne życie chcieli 
zdobyć ów niebezpieczny szczyt. Na 
tym tle rozgrywały się ponure trage- 
die. 

TRUPY NA LINACH 

W sierpniu 1935 r. dwóch słynnych 
alpinistów monachijskich Sedlmeyer i 
Meyringer postanowili zdobyć „ścianę 
śmierci". Alpiniści zdołali się już 
wspiąć na dolną część ściany, gdy 
nadciągnęła nagle burza śnieżna, wy- 
dając wyrok śmierci na śmiałych zdo- 
bywców. Dopiero w jakiś czas potem 
zauważono z samolotu trupy alpini- 
stów wiszące na linach nad krawę- 
dzią strasznej przepaści. 


PONOWNA WYPRAWA 


W lipcu 1936 r. wybrało się na zdo- 
bycie tragicznej ściany czterech zna- 
nych alpinistów z Bawarii: Angerer, 
Reiner, Kurz i Hinterstotser. Alpini- 
ści ci zdołali się wspiąć nawet wyżej 
jeszcze, niż ich tragiczni poprzednicy. 
Jednak groźna skała śmierci nie dość 
miała jeszcze ofiar. Nadciągnęła mroź- 


na kurniawa trwająca kilkanaście go- 
dzin, która wyczerpała doszczętnie si- 


ły alpinistów. . 


TRAGICZNA WALKA ZE ŚMIERCIA 


Przez dwie doby trwała tragiczna 
walka ze śmiercią. Kołumny ratun- 
kowe, jakie zewsząd wyruszyły na po- 
moc zagrożonym alpinistom stanęły 
bezradne, gdyż okazało się niepodo- 
hieństwem dotrzeć do uwięzionych w 
skale wspinaczy. Po długiej walce z 
zywiołem jeden tylko Kurz odznacza- 
jący się wielkim hartem i siłą woli 
nawpół odmrożony, władający już tyl- 
ko jedną ręką podjął zamiar odwrotu 
w kierunku zbliżającej się od stóp gó- 
ry ekspedycji ratunkowej. 


O KROK OD OCALENIA 


W chwili, gdy już dzielnego alpi- 
nistę dzieliła niewielka przestrzeń 
od ludzi niosących ocalenie, siły jego 
zupełnie opadły i alpinista runął w 
straszną przepaść, ponosząc śmierć na 
miejscu. 


dały zakaz wspinania się na „Ścianę 
śmierci“, Mimo tego jednak znaleźli 
się, jak już wspomnieliśmy czterej 
śmiałkowie, którzy drwiąc z niebez- 


pieczeństw i śmierci postt. = wresz- 
cie zdobywczą, dumną stopę ludzką na 
szczycie tak długo broniącej się i zda- 
wałoby się nieujarzmionej góry. 


Samochód zmasakrował przechodnia 


Szofer miast pomóc 


Wielka Dąbrówka, 28. 7. — 
Na ulicy 3 Maja przy kolonii zagrod- 
niczej na terenie gminy Wielka Dą- 
brówka znaleziono wczorajszego wie- 
czora straszliwie  zmasakrowanego 
mężczyznę, którym się okazał 25-letni 
Rafał Szwarc z Wielkiej Dąbrówki. 
Szwarc został przejechany przez 
jakiś samochód osobowy, którego kie- 
rowca jechał bez światła niewłaściwą 
stroną jezdni i wpadł całym rozpędem 


rannemu — zbiegł 


na idącego prawidłowo Szwarca. przy 
czym samochód rozbił mu głowę, 
zmasakrował twarz, urwał podbródek 
oraz załamał podstawę czaszki. 

W stanie beznadziejnym odstawio- 
no Szwarca do szpitala powiatowego 
w Piekarach ŚL 4 

Za niesumiennym kierowcą, któr 
po wypadku zbiegł, zarządzono po- 
szukiwania. (AJS). 


Bandyta Leśniewski bedzie stracony 


Prezydent R. P. nie uwzględnił prośby o ulaskawienie — 
Bandyta jest recydywistą i raz już uniknął kary śmierci 


Warszawa. (Tel. wł). Prezydent 
Rzplitej nie uwzględnił wniosku Leś- 
niewskiego o ułaskawienie. Bandyta 
Leśniewski został skazany na śmierć 
za zabójstwo. 

Już w r. 1920 [Leśniewski został 
skazany za rabunek i morderstwo na 
karę śmierci, ale został ułaskawiony 
z łaski P. Prezydenta. Wskutek tego 
Leśniewski odbywał karę beztermino- 
wego więzienia. Ponieważ zachowy-= 
wał się poprawnie. skrócono mu okres 
więzienia do lat 15. 


Niestety, już w 8 dni po zwolnieniu 
go z więzienia popełnił nowe morder- 
stwo. Mianowicie zabił on siostrę 
swego kolegi więziennego ze Świętego 
Krzyża i to w celach rabunkowych. 
Po 18 latach Leśniewski, skazany pô- 
nownie na karę śmierci, zwrócił się 
znowu do P. Prezydenta o ułaskawie- 
nie, którego jednak tym razem nie o- 
trzymał. 

Kat Braun wyjechał już do Byd- 
goszczy dla wykonania wyroku. Leś- 
niewski zostanie stracony w sobotę. 


Wybitny działacz komunistyczny 


sam zgłosił 


się do sądu 


Gdy dowiedział się, że brat został rozstrzelany, a en sam 
skazany na Solówki, staną! dobrowolnie przed sądem 
polskim 


Warszawa. (Tel. wł.). Do poste- 
runku policyjnego na pograniczu ru- 
muńskim zgłosił się niedawno członek 
Centralnego Kornitetu Zachodniej 
Partii Komunistycznej Roman Jawor- 
ski, b. student politechniki lwow- 
skiej. 

Do r. 1928 działał on na terenie 
Małopolski wschodniej, po czym u- 
ciekł do Sowietów. Komintern wysłał 
go do Rumunii, gdzie został za swoją 
działalność skazany przez sądy ru- 
muńskie na 3 lata więzienia Po wyj- 


Wskutek tych tragedyj władze wy- | ściu z więzienia dowiedział się, że brat 


Piorun poraził ojca i córke 


Tragiczny zbieg okoliczności, który wywołał olbrzymi 
wrażenie I 
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Zamiłowania cyrkowe | 


Londyńska zapowiadaczka stacji telewi 
zyjnej Jasmine Bligh wykonała dość 
karkotamny popis jazdy motocyklem 
trzykołowym. Wehikuł puszczono w 
ruch po zdjęciu jednego koła tylnego 
zaś p. Bligh. podczas największego pe 
du utwierdziła zdjęte kolo na ost. Utra 
t równowaył groziła utratą życia, 


został rozstrzelany, a on sam zaocznie 
skazany na 10 lat pobytu na Sołów- 
kach. 

Wobec tego wolał on zgłosić się 
dobrowolnie da władz polskich i tu od- 
być ewentualną karę, aniżeli po prze- 
kroczeniu granicy sowieckiej dostać 
się na Sołówki, skąd przeważnie już 
nie ma powrotu. 

Stanął on przed sądem i skazany 
został za działalność komunistyczną 
na terenie Polski na 5 lat więzienia, 
które mu na mocy amnestii obniżono 
do dwóch i pół lat. (w) 


Łódź, 25. 7. — W czasie burzy, 
jaka przeszłą nad wsią Trębaczew pod 
Łodzią, piorun porazit pracującą przy 
sprzątaniu zboża 33-letnią Bronisławę 
Stefanek, która padła trupem, 
Równocześnie grom poraził jej ojca 


56-letniego Franciszka Stefanka, któ- 
ry pracował w odległości ok. 3 km w 
innym miejscu, Rannego Stefanka 
przewieziono do szpitala. 

Teon niezwykły zbieg wypadków 
wywołał przeliczne komentarze, 


„Prosze mnie skazać na śmierć” 


Wielokrotny morderca prosi 


sąd o wydanie na niego wyro- 


ku śmierci — Gdy prokurator domagał się najwyższego wy- 
miaru kary. morderca zwrócił się do niego że słowami: — 
„Dziękuję panu. panie prokuratorze* 


Stanislawów, 27, 7, — Przed 
Sądem Okręgowym w Stanisławowie 
toczył się sensacyjny proces przeciw- 
ko wielokrotnemu mordercy Miniaj- 
lukowi-Kowaliwowi. Miniajluk swego 
czasu skazany już byt na 12 lat wię- 
zienia za udział w masowym zabój- 
stwie rodziny Stromengerów, 

Po odsiedzeniu kary bandyta za- 
mordował dla zdobycia dokumentów 
niejakiego Michała Kowaliwa z Hołv- 
bia pod Kaluszem. Po zdobyciu dokt- 
mentów Miniajluk podszywał się pod 


nazwisko zamordowanego myląc czuj- 
ność policji, która poszukiwała go za 
morderstwo, jakie popełnił przedtem 
na osobie restauratora Demaniuka w 
Nadwórnej oraz za napad rabunkowy 
na jubilera Ragera, 

Oskarżony podczas rozprawy nie 
chciał zeznawać oświadczając krótko: 
„Proszę wysokiego sądu, dla mnie 
jest satysfakcja, gdy pan mi odczyta 
wyrok śmierci. Proszę mi żadnych 
pytań nie zadawać”, 

Gdy prokurator wniósł o najwyższi 


Konkurs jazdy na wrotkach 


| 


mą 


U 


Ostatni trening zawodniczek na boisktu 
sportowym we Wrocławiu. 
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wymiar kary, tj. domagał się kary 
śmierci, zbrodniarz zwrócił się da 
niego ze słowami: „Dziękuję panu, 
panie prokuratorze*. 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, 
skazujący Minialjuka na karę śmier- 
ci przez powieszenie. Oskarżony ©- 
świadczył, że wyrok przyjmuje i ape- 
lacji nie wniesie. 


Tragiczny zgon Polaka 
na obczyźnie 


Montreal. (PAT). W Saskatoon, 
prow. Saskarchewan, zginął skutkiem 
wypadku Aleksander Lorkowski, imi- 
grant z Polski, który był właścicielem 
składu drzewa. Wypadek spowodowa- 
ła wadliwie skonstruowana maszyna 
do cięcia drzewa, której piła wy- 
rwawszy się w pewnym momencie z 
obsady ucięła głowę Lorkowskiemu. 


Samochód spadł w przepaść 


Mediolan. (PAT). W pobliżu 
Simplonu na zakręcie drogi spadł w 
przepaść samochód ciężarowy, w któ- 
rym znajdowało się 7 osób. Trzech 
pasażerów utraciło życie, czterech 
odniosło rany. 


84-letni „pan młody” 


Czeladź. 28. 7. W kościele 
czeladzkim odbyły się zaślubiny 84- 
letniego starca p. St. Jaworka z 56-let- 
nią p. Skowrońska z Czeladzi. 

Związek małżeński pobłogosławił 
ks. Kawalec. 

Pan „młody* mimo, iż ma przytę- 
piony słuch, czuje się rzeżko. 

Są to jego trzecie z rzędu zaślubi- 
ny. 

Nowożeńcom liczni znajomi złożyli 
gratulacje. 


Samolot spadł i spłonął 


Lyon. (PAT). W pobliżu Saint- 
Rambert-dAblen spadł i spłonął sa- 
molot wojskowy. Spod szczątków sa- 
molotu wydobyto zwęglone zwłoki 5 
członków załogi. 


Zuchwały złodziej 
zatrzymał pociąg 


Sosnowiec, 28. 7. — Zuchwa- 
łego wyczynu złodziejskiego dokonał 
18-letni Józef Saltarski z Będzina 
(Wąska 9). Usiłując dopuścić się kra- 
dzieży z przejeżdżającego między Dą- 
brową a Będzinem pociagu towaro- 
wego Saltarski z kilkoma nieujaw- 
nionymi dotychczas kompanami wdarł 
się na pociąg, a spostrzeżony przez 
strażników kolejowych zatrzymał po- 
ciag przy pomocy automatycznych 
hamulców i zbiegł. 

Nieletni złoczyńca odpowiadał o- 
becnie przed Sądem Okręgowym w 
Sosnowcu i skazany zostal na trzy 
miesiace aresztu. 


Zgon ofiary wypadku 
w kopalni 


Chorzów, 28. 7. W szpitalu 
Spółki Brackiej w Chorzowie zmarł 
wczoraj wieczorem w wyniku odnie- 
sionych obrażeń urzędnik wagowy ko- 
palni „Matylda“ w Lipinach, Teofil 
Urbańczyk, któremu kolejka wąskoto- 
rowa kopalni zmiażdżyła obie noci 
poniżej kolan a poza tym Urbańczyk 
odniósł ciężkie okaleczenia głowy. 


KRONIKA PABIANIC 


O połączenie południowej 
miasta z centrum, Już w roku ub. zamie- 
ściliśmy apel mieszkańców południowej 
dzielnicy miasta oddzielonej od centrum 
przez rzekę Dobrzynkę — o konieczne po- 
łączenie tej dzielnicy z centrum chociażby 
dla ruchu osobowego. Dotychczas bo- 
wiem mieszkańcy ul. Bugaj chcąc dostać 
się do centrum miasta, muszą nakładać 
duży szmat drogi, aby dostać się do mia- 
sta przez most do ul. Zamkowej Tymcza- 
sem wystarczyłoby wybudować na wą- 
skiej rzeczce Dobrzynce zwykły most dre- 
wniany przy małym nakładzie kosztów, 
co byłoby wielkim udogodnieniem dla 
mieszkańców. 

O należyte oświetlenie ul. Wiejskiej. 
Wobec wzmożonego ruchu kołowego wsku- 
tek przerzucenia całego przejazdu z ul. 
Zamkowej I Łaskiej na ul, Wiejską zacho- 
dzi obecnie potrzeba, aby ulica była lepiej 
niż dotąd oświetlona, Ne ulicy tej znajdu- 
je się co prawda parę lamp. lecz są one 
rozmieszczone zbyt daleko jedna od dru- 
giej by dostatecznie oświetlić jezdnie. 

Regulacja ul. Lutomierskiej, Obecnie 
dobiegają końca prace nad regulacją ul. 
Lutomierskiej. Na. ulicy tej została zało” 
żona nowa nawierzchnia, a boki wyłożone 
nowymi krawężnikami. W najbliższym 
cząse zostaną doprowadzone do porządku 
chodniki. 

Zakamarki getła żydowskiego muszą 
być oczyszczone. Warto by komisja sani- 
tarna zainteresowała się bliżej okropnym 
stanem porządków na żydowskich podwór- 
kach, Podwórka te utrzymywane nad wy- 
raz niechlujnie są wylęgarniami szczurów. 
które stają się plagą micszkańców tej 
dzielnicy. 


KRONIKA ZGIERZA 


Aresztowanie międzynarodowego wła- 
mywacza. Jak donosiliśmy, w Zgierzu 
przy ul. gen. Dąbrowskiego 25 nieznani 
sprawcy dokonali włamania do mieszka- 
nia bogatego fabrykanta Żyda Haima 
Boasa. Policja niezwłocznie przystąpiła 
do śledztwa, w wyniku którego areszto- 
wano jednego z włamywaczy 25-letniego 
Żyda Herke Świętowicza, zam, w Łodzi 

przy ul, Podrzecznej 25, 


KRONIKA SIERADZA 


Komunikat S$. N, W niedziele, dnia 
31. bm, o godz, 14 w lokalu własnym (Wa- 
recka 1) odbędzie się ogólne zebranie 
członków Str, Narodowego: Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa, 

Na ślubnym kobiercu, Kr. dr Andrze- 
jewski pobłogosławił związek małżeński 
p. Jana Dębskiego z p. Zofią Jurkiewi- 
czówną, członków Str. Narod. Młodej pa- 
rze na nowej drodze życia „Szczęść Boże". 

Szofer p. Trębacz opuścił szpital Szo- 
fer p. Trębacz z Sieradza, który uległ 
ciężkim obrażeniom ciała w katastrofie 
samochodowej, w której poniósł śmierć 
śp. sędzia Fichienholz z Łodzi, obecnie 
powrócił ze szpitala w Łodzi do domu. 


KRONIKA TOMASZOWA 


Więzienie za kradzież naczyń kuchen- 
nych, Sąd Grodzki w Tomaszowie skazał 
Tózefę Parównę i Rojze Zysman, béz sta- 
łego miejsca zamieszkania, na kary po ? 
rnies, więzienia za kradzież naczyń ku- 
chennych u adwokata Szternfelda, 

Ofiara kupców i rzemieślników na ko- 
ściół, Zarząd Zrzeszenia Kupców i Rze- 
mieślników w Tomaszowie złożył 50 zł na 
cele konserwacji zabylkowego kościoła 
św. Wacława w Tomaszowie, znś prezes 
Zrzeszenia, p. Stanisław Pruski, ofiaro- 
wał materiał budowlany, 

200 dzieci wyjedzie na kolonie letnie, 
W piątek, 29 bm, wyjedzie na nowy tur- 
nus na kolonie Jetnie do Żułówka 200 
dzieci z tomaszowskich szkół powszech- 
nych. Kolonie finansuja komitet pomo- 
cy dzieciom i młodzieży oraz Tow, Prze- 
ciwgrużźlicze w Tomaszowie. 


KRONIKA RADOMSKA 


Prenumerate „Orędownika* w Radom- 
sku przyjmuje p. Jan Piątakiowicz, ulica 
Górna 9 Abonament miesięczny z do- 
datkiem książkowym wraz z odnoszeniem 
do domu wynosi tylko 2,50 zł. 

Kiedy wreszcie rozpocznie się budowa 
szkoły? Budowa szkoły powszechnej przy 
ul. Piłsudskiego napolyka na wiele prze- 
szkód. Dotychczas zwicziono cegłę I wy- 
kopano doły na fundamenty. które jed- 
nak zostały zalane wodą zaskórną. Obec- 
nie prowadzone są prace nad odwodnie- 
niem placu, jednak przy ohecnym tem- 
pie prac wykończenia budowy i oddania 
do użytku nowego gmachu spodziewać się 
należy dopiero w początkach roku szkol- 
nego 1039-40. 


KRONIKA WARTY 


Majówka „Sokoła“ i straży pożarnej, 
W dniu 31 bm. po południu na kępie przy 
rzece Warcie straż pożarna wspólnie z 
„Sokołom* i rzemieślnikami urządza m4- 
jówkę. 50 pet zysku przeznaczono na L. 
M i K. 

Odpust ku czci Matki Boskiej Aniel- 
skiej w Warcie, W dniu 2 sierpnia w kla- 
sztorze oo. bernardynów w Warcie odbe- 
dzie się odpust ku czci Matki Boskicj A- 
nielskiej. Uroczystości odpustowe roz- 
noczną się już 1 sierpnia o godz. 12 w po- 
udnie, a trwać będą do £ sierpnia godz. 
12 w nocy. 


KRONIKA PIOTRKOWA 
Kino Czary — „Reca na stole", 
Kino Roma — „Diabły wybrzeża”, 
Brak mąki. Wskutek kombinacyj Lur- 


dzielnicy 
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anikie tajemnice pod fartwatami Estere 


Pierwsza masońska loża kobieca w Łodzi — Kto do niej należy? 


, Łódź, 28. 7. Ujawniona w gło- 
śnym procesie aferzysty poborowego 
Alfreda Zielonego oraz adwokata Mu- 
szkata warszawska loża „Ogniwo“ o- 
raz łódzka loża występująca pod na- 
zwą „Adam Mickiewicz“, należą do 
jednego z odłamów masonerii, znanej 
pod mianem „Old Fellows“; To odga- 
łęzienie masońskiej mafii wylęgło się 
w Ameryce Północnej, jak loże Wiel- 
kiego Wschodu we Francji, i loże 
szkockie w Wielkiej Brytanii. 
KOBIETY 

W LOŻACH OLD FELLOWS 

Loże europejskie dopuściły do ta- 
jemnić kulis masońskich jedynie męż- 
czyzn, usuwając kobiety poza ramy 
działalności wewnętrzno-organizacyj- 
nej. Na gruncie amerykańskim, prze- 
żartym  materialistycznym  dosytem, 
burżuazyjnym, dyktującym ciągłą po- 
goń za nowością, wyrósł nowy typ lo- 
ży, a mianowicie kategoria lóż mie- 
szanych (żeńsko-męskich) i grupują- 
cych wyłącznie kobiety. 

Tajna dyktatorska władza masoń- 


skich mafij, wciągając element kobie- 
cy do swej organizacji, pragnęła wy- 
korzystać wpływ i znaczenie kobiet w 
całokształcie życia społecznego i ro- 
dzinnego. Masonerii udał się ten trick 
w całej rozciągłości. 

SATANIZM MASOŃSKI 

Po wojnie światowej Amerykę zą- 
lała destrukcyjna fala sekt satani- 
stycznych, uprawiających diaboli- 
styczne praktyki i obrzędy, wywołują- 
cych dreszcz przerażenia i zabobonnej 
trwogi. Ze skąpych i ułamkowych 
doniesień pism, które zdołały przeni- 
knąć mur tajemnicy, można sobie wy- 
robić sąd o tym, czym są te amery- 
kańskie sekty. 

Kult szatana, wyuzdane orgie i ba- 
chanalie, najbardziej wymyślna roz- 
wiązłość oto treść sekciarskich 
praktyk. Fala ta przedostała się tak- 
że do krajów europejskich i przeni- 
knęła z zachodu do Polski. 

Jak sobie przypominamy w stolicy 
i także w miastach prowincjonalnych 
szalały amerykańskiego pochodzenia 


Petycja robotników „Wimy” 
do króla szwedzkiego 


Jeszcze o burzliwym walnym zebraniu akcjonariuszy Wi- 
dzewskiej Manufaktury 


„ Łódź, 27, 7, — Jak nas informu- 
ją robotnicy „Widzewskiej Manufak- 
tury“ wszczęli akcję zbierania podpi- 
sów pod petycję do króla Szwecji, w 
której proszą o mianowanie na miej- 
sce dotychczasowega konsula honoro- 


wego Maksa Kohna, Żyda, — chrze- 
ścijanina, 
Robotnicy motywują swą akcję 


tym, że konsulem państwa cehrześci- 
jańskiego winien bvć chrześcijanin, 
a nie Żyd. Jak do tej pory, akcja ta 
znajduje podobno duże powodzenie: 
Robotnicy zamierzają zebrać około 
dwóch tysięcy podpisów i wtedy pety- 
cja zostanie wysłana na ręce króla 
szwedzkiego. 


Donosiliśmy już o burzliwym wal- 
nym zebraniu akcjonariuszy „Wi- 
dzewskiej Manufaktury*, na którym 
drobni akcjonariusze bardzo energicz- 
nie wystąpili przeciw dotychczasowej 
gospodarce obecnej dyrekcji. 

Między innymi mniejszość wystą- 
piła na walnym zebraniu z wnio- 
skiem o pociągnięcie obecnej dyrek- 
cji da odpowiedzialności cywilnej i 
karnej za obecny stan zakładów. 

Jak się dowiadujemy, w związku 


x nieprzyjęciem wniosku mniejszości 
w (ej sprawie przez rejenta do proto- 


kołu została skierowana do prokura- 
tora skarga na postępowanie rejenta. 


Ujazd w szeregach Str. Narodowego 


Ujazd, 27. 7. Pod wpływem pra- 
cy Stronnictwa Narodowego spote- 
czeństwo Ujazdu coraz wyraźniej od- 
wraca się od Żydów. Dzięki temu 
placówki gospodarcze, prowadzone 
przez chrześcijan skutecznie moga 
konkurować z żydowską akcją han- 
dlową. 

Ostatnio odbyło się w Ujeździe pu- 
bliczne zgromadzenie Stronnictwa Na- 
rodowego, które przekształciło się w 
wielką manifestację na rzecz ruchu 


narodowego. Swym masowym udzia- 
łem w zebraniu społeczeństwo Ujazdu 
podkreśliło zdecydowanie swój naro- 
dowy charakter. 

Obradom przewodniczył kierownik 
koła p. Stefan Węgrzynowski. Prze- 
mawiali: członek zarządu powiatowe- 
go z Brzezin p Roman Kotasiński o- 
raz student Uniwersytetu Warszaw- 
skiego z Piotrkowa p. Zbigniew 
Gampf. 
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sekty. związane poufnymi nićmi z ma- 
sonerią. I tak w Zagłębiu Dąbrow- 
skim, Sosnowcu, władze bezpieczeń- 
stwa zlikwidowały gniazdo satani- 
stycznych praktyk, a główny mistrz 
popełnił samobójstwo. 

ŁÓDŹ PIERWSZYM SIEDLISKIEM 

: Lóż KOBIECYCH 


Na gruncie łódzkim amerykański 
satanizm sączony był szczególnie ak- 
tywnie przez jedyną w Polsce kobiecą 
lożę, lożę wyłącznie żydowską, znaną 
wtajemniczonym pod nazwą „Loża E- 
sterki", i 

To, co się dzialo na terenie samej 
loży wystąpiło w postaci skandalicz- 
nych afer rozwodowych na zewnątrz. 
Wiele rodzinnych tragedyj finansjery 
żydowskiej ma swe źródło w zajściach, 
jakie rozegrały się w „Loży Esterki". 
Tam należy szukać przyczyny wielu 
głośnych plajt, niezrozumiałych dla 
nieobeznanych z kulisami makabrycz- 
nych orgij żydowskiej loży kobiecej. 


KTO NALEŻY DO „LOŻY ESTERKI"? 


Ci, którym udało się zajrzeć za ko- 
tarę zakonspirowanej tajemnicy ma- 
sońskiej jaczejki kobiecej, wymienia- 
ją sensacyjnie brzmiące nazwiska. 
Trudno podawać wszystkie wersje i 
notować wszystkie wiele cech praw- 
dopodobieństwa hongge informacje. 


Ujemne oddziaływanie żydowskich 
kobiet na polskie społeczeństwo, Ko- 
biet, które niejednokrotnie wciskają 
się bardzo perfidnie do rodzin pol- 
skich, kształtowane jest bezsprzecznie 
w kontakcie z tego rodzaju mafiami, 
jak „Loża Esterki*. Wpływy te nale- 
ży na każdym kroku demaskować i u- 
nicestwiać. W Łodzi to jest szczegól- 
uie aktualne i pilne. (Ł) 


Pożar 


Łódź. 27. 7 — Wybuchł pożar w 
domu przy ul. Sędzińskiej 4 w miesz- 
kaniu Sandberga. Przywołany pluton 
straży pożarnej ugasił pożar. 


Nie hędzie więcej strzelał 

Łódź, 27. 7. Wacław Pietrasiń- 
ski wrócił w piękną księżycową noc 
do domu po obfitej libacji. Rozbudzo- 
na alkoholem fantazja podsuwała mu 
różne projekty. Po odśpiewaniu po- 
pularnych szlagierów zdecydował się 
zaalarmować kamienicę strzałami re- 
wolwerowymi. 

Wyjął z szuflady rewolwer i udał 
się na podwórze, gdzie wystrzelił kil- 
kakrotnie ostrymi nabojami. 

Nieszczęście chciało. że jedna z kul 
trafiła Stanisława Netusiaka. Pocisk 
zranił go w głowę, na szczęście lekko. 
Sprawa znalazła swój epilog przed 
Sądem Starościńskim. 

Wacław Pietrusiński 
stał na 200 zł grzywny. 


skazany zo- 


Nowy zamach Fogla na płace robotników 


Jednodniowy strajk okupacyjny — Czy nie znajdzie się wreszcie sposób na żydow- 


Łódź, 28. 7. — Jak to już dono- 
siliśmy kilkakrotnie, Schloesserowska 
Manufaktura w Ozorkowie, dzierża- 
wiona przez Żydą Fogla, jest terenem 
stałych konfliktów i zatargów, wyni- 
kłych na tle prowokacyjnego zacho- 
wania się przemysłowca. 

Niecaly tydzień temu został zakoń- 
czony zatarg na tkalni, który — jak 
wiadomo — wybuchł na tle usiłowa- 
nia wprowadzenia przez Fogla pracy 
na czterech krosnach. Zatarg ten, któ- 
ry groził unieruchomieniem całej fa- 
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towników żydowskich dał się w Piotrko- 
wie odczuć brak mąki. Piekarze nie po- 
siadający zapasu mąki, zmuszeni byli z te- 
go powodu przerwać wypiek. 

Pożary. W dniu 25. bm, w Bilskiej Wo- 
i, zm. Łęczno spłonęła stodoła na szkodę 
Waleriana Matuszczyka. Tego samego 
dnia spłonęła zagroda na szkodę sukceso- 
rów Marcina Przybylskiego we wsi Graf- 
not, zm. Kluki. W obu wypadkach przy- 
czyny pożaru nie ustalono. 

Ukrywał się aż wpadł, W dniu 25. hm. 
aresztowano mieszkańca Piotrkowa Zeno- 
na Grabowskiego, uchylającego się od od- 
bycia kary dwu lat więzienia. 


skiego przemysłowca? 


bryki, orzeczeniem inspektora pracy 
został zakończony. 

Fogel otrzymał dalszy upust od 
stawek łódzkich, wynoszący ogółem 
14 pet, Robotnicy pod grożbą. że znaj- 
dą się na bruku, na to orzeczenie zgo- 
dzić się musieli, 

Przy obliczaniu tygodniówek za- 
chłanny przemysłowiec znowu chwy- 
cił się sposobu, który miał uszczuplić 
i tak głodowe stawki robotników. 
Mianowicie fabrykant przyjął za pod- 
stawa obliczenia 14 pet od stawek 
łódzkich, gdy natomiast robotnicy ob- 
liczali 5 pet od dotychczasowych płac, 
które — jak wiadomo — były i tak 
niskie, bo 9 pet niższe od łódzkich. 

Na tym tle wybuchł strajk okupa- 
cyjny, który początkowo objął robot- 
ników na przygotowalni tkackiej, a 
następnie w ciągu nocy przerzucił się 
na całą fabrykę. Łącznie do strajku 
przystąpiło 1.300 robotników. 

W środę wyjechał do Ozorkowa in- 
spektor pracy inż. Szumski, który 
przeprowadził z robotnikami jedno- 
stronną konferencję. Konferencja prze- 
ciągnęła się do godz. 12 w nacv. Nie 
dała ona żadnego rezultatu. Wskutek 


przystąpienia robotników całej tkalni 
do strajku sytuacja zaostrzyła się. 
Wczoraj rano konferencję wznowiono 
i po długich pertraktacjach ustalona 
sposób obliczania stawek i strajk zo- 
stał natychmiast zlikwidowany, a ro- 
botnicy przystąpili do pracy. 

Ostatnie wystąpienie Fogla po- 
twierdzą naszą zasadę, że stała wywo- 
tywanie wśród robotników konfliktów 
jest u niego metodą. Chce on widocz- 
nie w ten sposób uzyskać dalsze u- 
stępstwa | to właśnie kosztem robot- 
ników. Jest jednak zastanawiające, 
że władze, które np. tak energicznie 
wystąpiły wobec Jersaka z Zelowa, 
Fogłowi wykazują dużą nobłażliwość. 

Trzeba raz wreszcie energicznym 
i zdecydowanym czynem nauczyć ży- 
dowskiego przemysłowca, że nie wol- 
no mu prowokować robotników i na 
ich nędzy dorabiać się fortuny. 

Sposób obliczania stawek robotni- 
czych, który wywołał ostatni konflikt, 
jest niczym innym, jak wyzyskiem 
robotnika i okradaniem go z jego gło- 
dowych zarobków, 
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Kalendarz rzym.-kat. 


Lipiec Piątek: 
fin 
Sobota: Rufin m. 
Kalendarz słowiański 
Piątek: C.erpisława 
Sobota: Ludomir 
Słońca: wschód 4.06 
zachód 19,00 
Długość dnia 15 g. 44 min. 
Księżyca: wschód 7.22. zachód 20.26 
Faza: 2 dzień po nowiu 


Adres redakcji | admin stradi w Łodzi 


Piotrkowska 91 
Tel. 173-55 


DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon i S-ka 
(Żyd) — plac Kościelny 8, Charemza — Po- 
morska 12, Wagner i S-ka — Piotrkowska 67, 
Zajączkiewicz i S-ka — Żeromskiego 37, Gor- 
czycki — Przejazd 59, Epsztajn (Żyd) — Piotr- 
kowska 225, Szymański — Przędzalniana 75. 


TELEFONY 
Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P, C, K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześciier 111 ' 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-19 
Straży Pożarnej 6. 


TEATRY 
Teatr Polski — „Brat marnotrawny 
Teatr Letni — „Dama od Maksyma”. 


KINA 

Corso — „Błękitna załoga” i 
znał”. 

Ikar — „Nie całuj w kinie". 

QOświatowy-Słońce" „Więzy miłości" i 
„Zaczeło się w pociągu". 

Palace — „Zakochani wrogowie" 

Przedwiośnie — „Po burzy“. 

Rialto — „Kraj milości". 

Stylowy — „Król burleski*. 


KOMUNIKATY 


_ W jutrzejszym numerze u- 
każą się m. i. artykuły : 


Eitingon zarobił na rewolucji 
bolszewickiej 
(Komunista Krasin przyjaciel Bitin- 
gona-kapitalisty). 

Czy wam nie wstyd panowie 
przemysłowcy ? 


(Ile lat potrwa organizacja urlopów 
robotniczych?). 


Sprostowanie 


W związku z řozsièwanymi oszczer- 
stwami jakoby dwaj kelnerzy tj. Henryk 
Zwierzoewicz i Zygmunt Ogrodawczyk, 
którzy mieli okraść owocarnię w Zgierzu, 
należeli do Zwiazku Zawodowego Prac, 
Gastr. Hotel, „Praca Polska" w Łodzi, 
oświadczamy, że wyżej wymienini nigdy 
naszymi członkami nie byli. 

Związek Zawodowy Pracowników Gastro- 
nomiczno - Hotoelowych „Praca Polska" 
oddział w Łodzi. 


Podziękowanie 

_ Zarząd okręgowy Zjednoczenia Zawo- 
dowego „Praca Polska* w Łodzi składa 
najserdeczniejsze podziękowanie p. Fran- 
ciszkowi Gutkowskiemu za zasilenie bi- 
blioteki organizacyjnej cennymi darami. 


Marta p, Sera- 


Piątek 


„Zielony sy- 


Zebranie informacyjne 

| Zarząd okręgowy Zjednoczenia Zawo- 
dowego „Praca Polska“ urządza w dn. 31 
lipca rb. o godz, 10 rano w lokalu przy 
ul. Bandurskiego 9—11 informacyjne ze- 
branie czyściarzy (pucerów), na które u- 
przejmie zaprasza wszystkich członków i 
sympatyków. 


Zrzeszenie Chrześcijańskich Kupców Ryn 
przygotowuje się starannie do. uróczysto- 
ści otwarcia I-szej Chrześcijańskiej Hali 
Targowej przy Rynku Boernera. Informa- 
cyj w sprawie hali targowej udziela: Wy- 
dział Akcji Gospodarczej Stronnictwa Na- 
rodowego (Piotrkowska. 54) i Zrzeszenia 
Chrześcijańskich Kupców Rynkowych 
(Bandurskiego 9—11). 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 


Pielgrzymka kolejowa z parafii katedral- 
nej do Częstochowy 

Na uroczystość Wniebowzięcia Najśw. 
Marii Panny parafia katedralna organi- 
zuje pielgrzymkę kolejową do Częstocho- 
wy. Wyjazd nastąpi w dniu 13 sierpnia 
rb. Karty uczestnictwa nabywać można 
we wszystkich parafiach Łodzi, w księgar- 
ni „Przyszłość' (obok katedry) 1 w księ- 
garni „Dohrej Książki” (Gdańska 111), — 
Bilet kolejowy kosztuje 6,50 zł, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Jedziemy do dawnej siedziby rodu La- 
sockich. 

Oddział łódzki Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego urządza w niedzielę, dn. 
31, bm. wycieczkę do Lisowic, gdzie prze- 
widziane jest zwiedzenie pięknego, empi- 
rowego pałacu, dawnej siedziby rodu La- 
sockich Wyjazd z Łodzi nastąpi pocią- 
giem w godzinach rannych do Żakowice, 
skąd pieszo około 6 km do Lisowic. Część 
trasy prowadzi wzdłuż doliny Mrogi. Po- 
wrót w godzinach wieczornych. Koszty 
wycieczki dla członków zi 2,10, dla gości 
zł 240. Zapisy przyjmuje sekretariat (AL. 
Kościuszki 17, tel. 110-10) w piątek, dn. 29. 
bm. od godz. 18—320. x 
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Numer 172 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 30 lipca 1938 


Sfrona 7 


1 Żydzi Rozenberg i Weinberg w Berezie 


Macherki 


podatkowe prezesów kupieckich organizacyj èy- 


dowskich 


7. Przed kilku dniami 
zarządzeniu władz 
skarbowych w sprawie zaostrzenia 
nadzoru nad osobami pośredniczący- 
mi przy załatwianiu spraw podatko- 
wych. 

Adwokaci, występujący w sprawach 
podatkowych, każdorazowo przedsta- 
wiać muszą osobiste upoważnienie 
podatnika. O ilo zaś chodzi o zastęp- 
ców z ramienia organizacji podatni- 
ków, to każda organizacja ma prawo 
upoważnić wyłącznie jednego przed- 
stawiciela, za którego działalność 
przyjmuje gwarancję, 

Już w ub. roku wydane zostały w 
tej mierze zarządzenia, a to w związ- 
ku z ujawnieniem macherek podatko- 
wych ze strony prezesa i sekretarza 
stow, żyd. kupców na Bałutach Ro- 


Łódź, 28. 
podawaliśmy o 


zenberga i jego syna, którzy następnie 
zostali zesłani do miejsca odosobnie- 
nia. Mimo to inni prezesi i sekreta- 
rze nie zrezygnowali z procederu po- 
średnictwa, 

Ostatnio znów zanotowano różne 
kombinacje ze sprzedażą wykazów 
podatkowych, co ułatwiało jakoby ob- 
niżenie wymiaru. Rezultatem tego 
było wydanie zarządzeń, równocześnie 
zaś powędrował do miejsca odosob- 
nienia jeden z prezesów Żyd Wajn- 
berg, na którego macherki juź od 
dawna zwracano uwagę. 

Obecnie organizacje polskie, które 
z reguły nie wysyłają tego rodzaju po- 
średników-zastępców wystąpiły do 
władz skarbowych o całkowite znie- 
sienie uprawnień dla zastępców. 


Konferencja w sprawie likwidacji 
strajku murarzy 


Łódź. 28. 7. — Wczoraj odbyła się 
konferencja w Inspektoracie Pracy 
celem ustalenia płac murarzy na ka- 
nalizacji i zlikwidowania strajku. 

Przedstawiciele Zarządu Miasta 
Łodzi po zapoznaniu się z żądaniami 


murarzy, którzy domagają się 10 zł 
dniówki zamiast 7—8 dotychczasowej, 
odpowiedzieli, że wydadzą decyzję po 
rozważeniu sprawy. 

W tych warunkach murarze straj- 
ku nie przerwali. 


Opłaty na rzecz Zarządu Miejskiego 


za czynności przy wydawaniu pozwoleń na roboty budowla- 
í ne i użytkowanei budynków 


Na wniosek Urzędu Wojewódzkiego, 
minister spraw wewnętrznych zarządził, 
aby Zarząd Miejski w Łodzi pobierał za 
czynności, wykonywane przy wydawaniu 
pozwoleń na rohoty budowlane i na użyt= 
kowanie budynków, opłaty w wysokości, 


przewidzianej w nr, 13 „Dziennika Woje- 
wódzkiego”. 

Opłaty pobierane sa za: sprawdza- 
nie na gruncie warunków projektowanej 
budowy albo zgłoszonych robót, rozp a- 
trzenie projektu budowy i udzielenie 
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Budowa gmachu biblioteki publicznej w Łodzi 


pozwolenia na budowę w myśl odpowied- 
nich przepisów prawa budowlanego, ro z= 
patrzenie prośby o pozwolenie na þu- 
dowe i udzielenie takiego pozwolenia w 
wypadkach, przewidzianych w art. 334 
prawa budowlanego, rozpatrzenie 
zgłoszenia robót, nie wymagających po- 
zwolenia, oględziny budowy wskutek 
zgłoszonej prośby o pozwolenie na użyt- 
kowanie, rozpatrzenie prośby o po- 
zwolenie na użytkowanie i udzielenie po- 
zwolenia, sprawdzenie na gruncie 
istniejącego stanu rzeczy wskutek zgło- 
szenia prośby o pozwolenie na rozebranie 
"budynku lub jego części. : 
Öd opłat tych są wolne wszystkie in- 
stytucje samorządu terytorialnego, Za- 
rząd Miejski może zwolnić od przewidzia= 
nych oplat bądź zmniejszyć je. Przepisy 
(e wchodzą w życie już z dniem 30 bm. 
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Śmierć pod kołami pociągu 


Łódź, 28. 7. — Na torze przy ul. 
Owsianej rzucił się pod pociąg, zdą- 
żający ze Zgierzą na Łódź-Kaliską 29- 
letni Stanisław Gwiazdowski (Grzy- 
bowa 12) i poniósł śmierć na miejscu. 

Przyczyny samobójstwa nie usta- 


"Zatrucie jagodami . 


Łódź, 28. 7 W mieszkaniu wła- 
snym przy ul. Krańcowej 21, uległa 
zatruciu 32-letnia Sabina Wieczorek 
oraz dwoje jej dzieci 12-letni Stani- 
sław i 10-letnia Zofia. 

Wieczorkowa wraz z dziećmi w 
czasie wycieczki do lasku poza miasto 
nazbierała jakichś jagód trujących, 
po spożyciu których wszyscy zachoro- 
wali. 

Przybyły lekarz pogotowia -po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 
dzieci w stanie ciężkim do szpitala. 


Specjalista 
od łowienia posagów 


Ł 6 dź, 28. 7. W Brzezinach zatrzy- 
many został 34-letni Mendel Berger, 
zawodowy łowca posagów. Berger 0- 
statnio w maju rb. wyłudził od Este- 
ry Zaleman z Łodzi 900 zł na poczet 
posagu i następnie zbiegł. 

Berger poprzednio jeszcze w po- 
dobny sposób wyłudził w Łodzi i 
Piotrkowie oraz Łęczycy od 5 innych 
Żydówek kwoty od 600 do 1.000 zł na. 
poczet posagu. W Brzezinach zaręczył 
się z Małką Siwek, od rodziców któ- 
rej pobrał już 500 zł, lecz gdy jechał 
do Łodzi został zatrzymany. Aferzy- 
stę osadzono w areszcie. 


Piorun zabił wieśniaka 


" Łódź, 27. 7. — W czasie rozszala- 
łej nad wsią Buczek pod Łodzią burzy 
uderzył piorun w dom mieszkalny 32- 
letniego Władysława Zalewskiego, 
rozniecając pożar. 

Na tyin jednak nie skończyła się 
droga zniszczenia piorunu. Poraził on 
śmiertelnie przebywającego w izbie 
gospodarza i kontuzjował ciężko jego 
4-letnią córkę Czesławę. 

Przybyła straż pożarna zdołała po- 
żar ugasić, chroniąc przed dalszym 
zniszczeniem. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Występ Małej Qrkiestry Polskiego 
Radia 

W sobote, dnia 30 bm. o godz. 20.30 na 
scenie Tealru Polskiego w Łodzi wystą- 
pi Mała Orkiestra Polskiego Radia (Polski 
Jazz Symfoniczny). 


Instalacja aparatu rentgenowskiego w 
szpitalu św. Trójcy dokonana została one- 
gdaj. Obecnie więc wszystkie szpitale 
łódzkie zaopatrzone są w aparaty rentge- 
nowskie do prześwietlania i fotografij. 


Kurs dla lekarzy sanitarnych 


Na organizowany przez ministerstwo 
opieki społecznej kurs higieny mogą być 
przyjęci lekarze miejscy, którzy przepra- 
cowali nie mniej niż lat 8 lub kandydaci 
na koszt własny lub wediug uznania sa- 
morządu w miarę wolnych miejsce na kur- 
sie. Podania z opinią Zarządu Miejskie- 
go przesyłać należy do urzędu wojewódz- 
kiego do dnia 16 sierpnia rb. Lekarze, nie 
posiadający odpowiednich warunków oraz 
kandydaci, mogą przejść kurs skrócony, 
jaki jest w projekcie. 


Publikacja Zarządu Miejskiego 

Zarząd Miejski w Łodzi wydał pracę 
pt. „Dr Stefan Kopciński, realizator po- 
wszęchnego nauczania w Łodzi”. 


Urlop wypoczynkewy tymcz. prezydenta 
Godlewskiego 

W związku z rozpoczęciem urlopu wy- 
poczynkowego „przez tymczasowego pre- 
zydenta Godlewskiego zastępńje ga tym- 
czasowy wiceprezydent Kozłowski. 


Na zjazd szpitalnictwa 


Na mający się odbyć w Warszawie o- 
gólno-polski zjazd szpitalnictwa tymcz. 
wiceprezydent Pączck wydelegował w 
charakterze przedstawiciela Łodzi dra 
Stanisława Stańczaka, inspeklora szpital- 
nictwa miejskicgo. 


Dr. Stańczak na zjeździe wygłosi refe- 
rat  „Szpitalnictwo łódzkie podstawą 
stworzenia wydziału lekarskiego w Ło- 
dzi”. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Kominiarze przeciw  uprzywilejowa- 
nym koncesjonariuszom 


W Zrzęszeniu Kominiarzy woj. łódz- 

kiego omawiano sprawę nadawania kon- 
cesyj na rejony kominiarskie osobom, nie 
posiadającym kwalifikacyj kominiarskich, 
natomiast popieranych przez czynniki de- 
cydujące. 
, W sprawie tej Zrzeszenie ma podjąć 
interwencje u władz, wskazując, że w za- 
sadzie koncesjonariusze nie zajmują się 
sami obsługiwaniem rejonu, lecz za pew- 
ną ustaloną opłatą miesięczną odstępują 
mistrzom rejon, wskutek czego zawodowi 
mistrzowie narażoni są na opłacanie ha- 
raczu na rzecz uprzywilejowanych konce- 
sjonariuszów. 

Zrzeszenie wskazuje ponadto, że wsku- 
tek takiego systemu szwankuje szkolenie 
kadr nowych pracowników w zawodzie 
kominiarskim. 


O zniesienie pracy nocnej w piekarniach, 
Zjednoczenie Zawodowe Pracowników 
Piekarskich jeszcze przed kilku miesią- 
cami podjęło starania o zniesienie pracy 
nocnej w piekarniach. Zabiegi te spowo- 
dowaly, że zniesiono pracę w noce po- 
przedzające niedziele i święta. 

Obecnie w związku ze zwołaniem ogól- 
nokrajowego zjazdu, sprawa zniesienia 
pracy nocnej w piekarniach ma być na 
nowo podjęta i doprowadzona do końca, 
w formie zarządzenia ministerstwa, zaka- 
zującego wypieku w nocy. 


KRONIKA SĄDOWA 
Nowe ukarania 


W ciągu ostatnich dwóch dni Sąd sta 
rościński skazał dalszych 26 v'* *ciciell do- 


mów za  »dcirzymanie terminu wykona- 
nią zarządzeń remontowych, LL "rzywny 
do 800 zł vzglednie areszt do 1 mies. 


Konkurent totl-- 


Na ul. 6 sierpnia 2 przed kast totali- 
zatora warszawskiego zatrzymany został 
Bencjon "zaulis który przyjmow: stawki 
i wypłacał wygrane. konkurujac z oficjal 
nym totalizatorem. Konkurent tka został 
skazany przez sąd na 150 zł grzywny. 


KRONIKA DNIA 


Kaufman Lajb (Limanowskiego 22) na 
tle konkurencji napadł na ulicy i poranił 
Jakuba Barnszteina (Zawadzka 32). 

Zofia Maciejewska (Obywatelska 66) na 
tle sporu majątkowego dotkliwie pobiła 
swą -siostre Leokadię Tomiak. 

Gustawa Szejman zameldowała, że Da- 
wid Prezes, wyeksmitowany z mieszkania 
w jej domu przy ul. Lutomierskiej 8 po 
odejściu komornika wyrwał drzwi i wpro” 
wadził się z powrotem do mieszkania. 

Anna Krysiak (Emilii 52) przy torze ko- 
lejowym na ul. Napiórkowskiego zatruła 
się jodyną. Desperatkna pogotowie odwiozło 
do szpitala. 

Przy zbiegu Czerwonej i Piotrkowskiej 
zatwzyinany został”na zawodowej żebrani- 
nie 67-letni Józef Lis (Odyńca 29). 

Z podwórza na ul. Fabianickiej 21 skra- 
dziono wóz wartości 200 zł na szkodę Ma- 
rana Maciaszka z Chocianowic. 

Na Placu Reymonta zatrzymany został 
na kradzieży kieszonkowej 12-letni Jan Ko- 
walski poprzednio już karany zesłaniem 
do domu pbprawy za kradziaże. 

Z mieszkania Wacława Szczep. ńskiego 
(Nawrot 59) jakiś osobnik pytający o do- 
zorcę domu skradł srebrny zegarek war- 
tości 90 zł. 

Katarzyna Szymczak, właścicielka domu 
przy ul. Wawelskiej 14 zawiadomiła poli- 
cja że maż jei Teofil skraat z ri *szkania 
60 zł i wyjechał do Bialej Podlaskiej. 


-i 


SPORT 


Piłka nożna 


. PZPN nie udzielił zezwolenia Pom. OZPN 
i reprezentacji Pomorza na rozegranie spotkania 
z drużyna wicemistrza Niemiec Schalke (4. 

„Śmigły* prowadzi obecnie pertraktacje z 
klubami łotfewskimi w sprawie rozegranja na 
Łotwie kilku spotkań. Wyjazd „Śmigłego” ma 
Łotwe ma nastąpić w początkach sierpnia, Wil- 
nianie walczyliby z drużyną R. F. K, i byłym 
mistrzem Łótwy Olimpią. 

Kobiety grają w piłkę nożną. Wezoraj roze- 
grany został w Zagrzebiu oryginalny mecz pil- 
karski pomiędzy kobiecymi reprezentacjami Za- 
grzebia i Brna. Zwyciężyła drużyna Zagrzebia 
w stosunku 1:0, 


Pięściarstwo 


. Trener Szydło, który prowadził ostatnia tre- 
ningi w okregu lubelskim i podokregu kieleckiin 
wraca do Poznania. 4 dniem 1 października jed- 
nakże trener Szydło powróci do Lublina, dokad 
zaangażowany zostal przez tamtejszy LWS na 
przeciąg jednego roku. Szydło jak słychać w Lu- 
blinie pozostawił bardzo dobre wrażenie i pracą 
swoją zdobył sobie na miejscu duże zaufanie. 


Różne 


Zebranie dziennikarzy Ślaska i Zagłebia. W 
piatek dnia 29 bm odbedzie się w Katowicach ze- 
branie dziennikarzy sportowych Śląska i Zagle- 
bia Dabrowskiego celem powołania do życia od- 
działu śląskiego Polskiego Związku Dziennika- 
rzy Sportowych R. P 


Strona 3 


Wioślarstwo 


Tegore_zne regaty w Kruszwiey Ra Gepie, 
które odbędą sie w niedzielę nadchodzącą wyke 
zują rekordowa ilość zgłoszeń. Lista ich za- 
mknieta została we wtorek. Ogółem do tego dnia 
zgłosiły swój udział w regatach 21 towarzystwa 
wioślarskie z 64 osadami. Ogółem odbędzie się 18 
biegów, w których udział weźmie 300 wioślarzy 
(w r. ub. było tylko 180 wioślarzy). Spodziewany 
jest poza tym z całej Polski tlumny zjazd kilku 
tysiecy miłośników  wioślarstwa. Na przyjęcie 
gości robi sie na miejscu odpowiednie przygoto- 
wania, Kruszwicka ta impreza sportowa swą a- 
trakcyjnością przewyższyć może tegoroczne re- 
zaty w Bydgoszczy, o ile oczywiście chodzi o Za- 
logi polskie. 

Do regat staja nast. kluby: AZS Wilno, AZS 
i WTW z Warszawy. WTW i KKW z Włoc- 
ławka, KTW i PKS z Kalisza. W. K. Wioślarek 
z Warszawy. AZS. Tryton. Polonia, Germania z 
Poznania, BTW. BKW, PKS, Gryf. Trituiof z 
Bydgoszczy, KPW Pomorzanin z Torunia, Wisła 
(Grudziądz), GRV Grudziądz i Gopło Kruszwica. 

Eliminacje do spotkania Polska Wegry: 
które odbeda sie w ramach tych zawodów obej- 
mujia: jedynki, dwójki, dwójki ze sternikiem ió 
semki. 

W ostatniej chwili na życzenie wioślarek we- 
gierskich zdecydowano również urządzić w nie- 
dzielę w Kruszwicy eliminacje zespołów żeńskich 
na łodziach pólwyścigowych do zawodów kobie- 
cych Polska — Wegry. które nastepnie odbędą 
się na Witoblu. W eliminacjach tych udział 
wezmą nast, osady: AZS Wilno, BKW i PKS 
z Bydgoszczy i WK, W. Warszawa. 

Zawodnicy przybywają już do Kruszwicy, 
Misfrz Polski na jedynkach. Kopel z Warszawy 
rozpoczął już we wtorek treningi. (id) 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 50 lipca 1938 


—' Numer 172 


e 
Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj, chorób skór. wener, ! moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33, 
Przyjmuje 9-12 i 3-9, wW niedzielę: 9-12. 
a n 15099 


miasta i wypocząć na łonie natury — 
powie Wam każdy turysta wodny. 
Piękne i (ak wrozmaicone są te wy- 
cieczki szlakami wodnymi naszego kra- 
ju i dlatego liczba tych wycieczkowi: 
czów mnoży się ż dnia na dzień. Dużą 
zachętą da turystyki wodnej jest tury- 
styczny konkurs wodny, zorganizowany 
przez „Ilustrację Polska“. Nagrody, jā- 
kie w tym konkursie oczekują ztwyciezt- 
ców, są naprawdę wspaniałe. Do zdoby- 
cia sa: motorek kajakowy o sile 175 ccm 
doskonałej marki SM, jest namiot trzy- 
osobowy, śpiwór puchowy oraz materac 


gumowy. Ponadto kilkanaści prac na- 
desłanych opisów wycieczek wodnych 
Jak to przyjemnie jest przez kilka dni | będzie wydrukowamich, a autorzy 0- 


honorarium autorskie. Jest 


trzymają r 
więc a co się pokusić! 


oderwać się od szarego życia codzienne- 
go, opuścić rozpalone gorącem mury 


CESURA | 


ny św. Trójcy w Dębceu. 


z 30173 Rodzina. 


JUTRO 


nastąpi 


5 nagłówkowych. 


R 1. DOMY-PARCELE TA 20, URZĘDOWE i [22 ZGUBY +) 


Spis zapowiedzi 791/38 8. I 
Zapowiedź 


Podaje się do ogólnej wiadomo- 


Willka 
Mosina 4_ pokoje, ogród 4.500 
sprzeda Kleiber, Mosina. _ Bu- 
dzyńska, n 153 1U4|scj, że 1. nieżonaty kraw 
niamin Gostyński zam 
EA 6. _ OŻENKI R Brdowie, i 
Która = 


pań poślubi kupca wdowca sa- 
motnego 58. Oferty Orędownik. 
Poznań zd 62 405 


> 7. SPPZEĽAŻE 8 
l 


Poznaniu 


baum 
vach, powiat Ł 


Zakład związek małżeński. O Jakiejkol- s 
frysjerski aparatami. Powódz| jek przeszkodzie należy donieść b) Inni 
rodzinne — eprzedam okazyjnie.| że: podpisanemu urzędnikowi | zmuszam 
Zgłoszenia Agentura Srem stanu cywilnego w przeciągu 15 
n 15 682 « jani: szenie nastąpić win- Młodszy 
no w Poznaniu i oprócz tego w A = b 3 
Brdowie, powiecie kolskim, P pia th plekara spajomoicn 
oni znań, dnia 28 lipca 1938. Urzed cukiernictwa poszukuje posady. 
ad Kol > aa r Stanu Oria w zasiepstwie|Ofertr Oredownik. Poznań 
z nrządzeniem i mieszkaniem na-|(— ieczeć z 5 51 
oohtnisnt wą RUÓRJEGIK DA do-l. ) Borys, (pieczęć) m za 61 511 
zgodnych warunkach w mieście 


powiatowym, rynek. Gotówka po- 
trzebna jeden do dwóch tysiecy CE 
zlotych. Adres wskaże zw | kt 


nik. Poznań zd 62 404 


Gospodarstwo a oraz Meskiego Kwartetu Wo- æ 
10 mórz. martwy. żywy. bndynki MA A SZM OGNIE Humor zagr AaBiCzny 
56% sprzeda JADE, Mosina. Sobota. 3) lipca. niespodzianek" z Torunia; 23.00] 8 À 
DE a WAD Nad AZ © OEG NOE : GÓR 
a życze wia; 05 Ryga — „Madamme (r EG 
gi KUPNA B Wileńs ej ŚĆ 83 enal zasl: KR OWE rsi a are = 
2,03 audycja południowa: 15, Katowice — 5.15 audycja poran- TAS M ma racz AT do- 
Motorek late Wyobraźni dla dzieci . Do-|na — plyty: 6.20 muzyka z War-| wa: 100 Koenigsw. -— Wesoła 
ia Qzarnego Potoku” — slucho-|szawy: 13.50 wiadomości bieżące;| audycja. Sztokholm — MOG. £ 


około 1/10 konia poniżej 15 z! kn- 
pi Kino Opalenica.  zdz 62 826-1 


Jabłka 
na marmelade 
kapuje Leon_Śledziń 

roniecka 17. F 


wisko wg 


4 
larcz t 
Strzelców Podl 
kowa): 16.45 

aj Ax 


marmelady . 
recital 


telefon 12-42. 


A e 82-3 
-e DZIERŻAWY FA 


Poszukuję 
dzierżawy restauracji ewentl. na 
pronen, Oferty Oredownik,' 
Poznań zd 62 161 


ro 


Kovchańskiegao: 


Poznania). 2) 


Dnia 27 lipca 1938 r. zmarł po krótkich cier- 
pieniach. opatrzony Sakramentami św. 
chany ojciec, dziadek i pradziadek, $. p. 


Józef Paetz 


w 87 roku życia. Pogrzeb odhędzie się w piątek, 
dnia 29. bm. o godz. 17 z domu żałcby w Pozna- 
niu przy ul. Dębieckiej 23 na cmentarz parafia|- 


W głębokim smutku pogrążona 


twarcie 


A GÓŃ 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 


A 

powiecie kolskim, 2. nie- 
žna Mariem Fojga Rozen- 
marszantka ząmies 
córka 
oech Rozenberga i 
nki Chaii Rywkizc 
zamieszka] 


legendy ludowej 
owa); 15.45 wiadomośc: gospo-|wa: 15.10 ziełda zbożowa i towa- 
16.00 koncert ork. Pułku rowa w Katowicach: 

lańskich iz Kra- życzeń: 17.50 sport: 19.30 muzyka 


erzy R 
śpiewączy Rudolfa 
(tenor): 18,46 ..Mazowsze 
z] — kwadrane boetycki: 
19.018 recital skrzypcowy Waclawa 
t 15.20 
aktualna; 19.30 muzyka taneczna 
ipłyty); 20.00 audycja Ha Polaków 
za gramcą: 1) „Jak to za Piastów 
bywalo“ — „udycja dl. dzieci (z 
„Dudki grają” - 
and. z Poznania; 
wieczorny: 22.55 pogadanka aktii- 


Dnia 26 lipca 1938 r. 


nasz kv- 


zg 30 170/1 


Zagubiono 


książeczke wojskowa wydana na 
nazwisko Stanisława Krupifskie- 
zo mam. Aleksandrów, Nown- 
rudzka 1. 1 


n 15 509 
EEES KOZZI 
ea SZUKA POS ADY Sg 
DT pE 


Ogloszenia do 30 slów dla poszu- 

kujących posady w tej rubryce 

obliczamy Do jednej trzeciej cenie 
drobnych. 


Be- 
zkalz w 


kol 


i z domu 


ych w B2- 


kala w 
robotnika Lajb 
tego? a! 
lomu K 
h w Pab 
chcą zawrzeć 


(ze 14.00 muzyka obiadowa z Krako- 


17.00 koncert 


Warszawy: 21.00 po- 


ZE 8.00 s deęjzfi RA 
tri ski: j (MPLS) „08 muzyka obiadowa 
maszewski I rłyty)? 15.16 lokalne wiadomości 
gospodarcze: 17. pozadanka 
aktualna: 17.16 koncert orkiestry 
mandolinowej Krakowskiej 
MYCA pod dyr, Mariana Kostec- 


w| 


pogadanka 

19.30 muzyka z płyt; 21.00 chwilka/ 
spoleczna: 21.05 sport. 

„Łódź — 13.45 utwory na forte- 
pian z orkiestrą (płyty): 14.16 — 
gielda! 14.20—15.15 muzy-| 
iadowa (plyts); 17.00 nowe 


20.45 dziennik 


Młynarz álna; — 21.6 audycja dla wsi:]|niaudania rozrywkowe (piytyj: — 

wspólnik motorem gazowym, po- „Sprzedaż — (felieton prawno-|17.30 sport: 17.55  „Zaniedbane 
trzebny. Mlyn nowy. gospodar-|spoleczny: 31.10 ..Na polską nute”|źródła kultury polskiej” — boz.: 
czy Piotrkowskim, —_ Ogromna | — audycja muzyczna w wyk, ork./17.50 o wszystkim po troszku: — 
rzyszłość, Oferty  Orędownik.| Lwowskiego Kala Mandolinistów |19.30 mnzyka taneczna (piyty); — 
„Hejnał” pod dyr. Adama Eple-l21.00 „Na dnie morza™ — felieton, 


oznań zd 62 442 


Ogłoszenia 


redakcyjnej 30 groszy. b) ha stronie czwartej 50 groszy, 


1-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-la- 
mówej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-Inmowej) a) przy końcu cześci 


c) na stronie drugiej 60 groszy, 


d) na stronie wiadómości miejscowych 1,— zł. Drobne ogloszenia (najwyżej 100 słów, w tym 


5 nagłówkowych) 


słowo nagłówkowe drukiem tlustym, 15 groszy. każde dalsze slowo 10 groszy. 


Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, 1tamowy milimetr 30 gro- 


szy. Ogłoszenia skomplikowane. z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadkn 20% 


nadwyżki. 


Ogloszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10.30, 


a do wydań 


niedzielnych i świątecznych do rodziny %,% rano. Za błędy drukarskie. które nie zniekształenią 


treści ogloszenia 


administracja nie odpowiada. Ogloszenia 


»rzyjmujemy tylko za opłata z gÖry. 


a 


zasnęła w Bogu, zaopatrzona 
kilkakrotnie Sakramentami Św., 
matka, babcia, prabahcia i ciocia, Ś. p. 


Maria z Henkiów ŚFOKOWA 


przeżywszy lat ST. Pogrzeb odbedzie się w Poznaniu w pis- 
tek, 29 bm, o godzinie 4 po południu z kostnicy Zakladu dla 
Starców na Śródce na cmentarz parafii archikatedralnej. 


CUECIEBENE 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-lamowy milimetr 30 groszy. 


pomówik młedszy poszukuje sta- 
ej 


powiat chodzieski. 


z prowincji, | 1 
sznkuje jakiejkolwiek posady, — 


kiego; 14.55 wiadomości bieżące: |, Andrzej Chenier“ op. Giordana. 


0999905350 G3GGBB%9Q©GY 
Najtaniej 


najpiękniejsze bławaty 


na wiosnę i lato z 
w firmie 


< tme W. CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286, tel. 260-53 


0623390660300109300066 
— „Józef Piątkowski" 


z wyrobami 
LODZ nar. Al, Kościuszki i Andrzeja, tel, 213-26 


IMM 


n 14 709 


nasza najdroższa Żona, 


Mąż z rodziną. 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
i t, d. = 1 słowo, 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz, 9.25. 
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Napierała, 
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Panienka 


źnająca 


szycie po- 
Oferty Orędownik. Poznań 
zd 62 210 
Fryzjerka 
początkująca w  żelazkowej z 


trwala szuka posady. Oferty 
Oredownik. Poznań zd 62 312 
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Panna 
szuka wspólniczki zaczęcia han- 
diu na rynku, Oferty Oredownik, 


Czeladnik 


piekarski kartą rzemieślniczą, do- 


bry fachowiec, pożyczką do 200 Poznań za 62 236 
„Lakierniczy o P dobre,  kgentura, Ure- osaka 
poras E Stefano do. downika, Obrzycko, KĘ dzielna. bipi wodną, pē- 
styń. ul. Leszczyńska, n 15 699 trzebna Józef Paprzycki. mietra 
Strażników fryzjerski. Krotoszyn zd 62 001! 
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Gostyń. nz 1567 


Pomocnik Ekspedientka 
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J. Strzyżewski, Nekla, zaklad Zaraz. Zając, Kłos Rynek. 
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plyt: 19.20 Praga — „Na zielonej 
iączce” opt. Benessza; 9 

Sztokholm — Program rozrywko- 
wy. 20.10 Koenigsw. — Koncert 
wieczorny. Hilversum I — ..Go- 
spola pod balym koniem** — opt. 
benatzkiego. Kolonia Muz, 
symfoniczna. 20,50 Hilversum JI 
„katerina“ opt. Staucha. 21.00 
Bruksela fr. — Koncert z Ostendy 
z udz, Mercedes Capsir-Tanzi, — 
Mediolan — Koncert symf. P. Pa- 
risien — Muz. Beethovena. Rzym 


22.00 Koenigsw. — Tr. 4 Wrocla- 
wia. 22.30 Londyn Reg. — Muz. 
taneczna z Ameryki. 23.06 Brukse- 
la fr. — Muz. rozrywkowa. 24,15 
Kopenhaga — Muz. taneczna. — 
23.30 Berlin — Muz. lekka i ta- 
ueczna, 24.00 Koenig w, Wiedeń 
i Wrocław — Wesola audycja mu- 
zyczna. Frankfurt i Sztutgart — 
Marsze i walce oraz muzyka ta- 
noczna, R. Paris — Muz, tanecz- 
na. i 


Podróż na letnisko. 


Pani: — Wysiadam w Cieletowicach! 
Tragarz; — Stanowczo pani dobrodziejce odradzam, bą 
pociąg tam się nie zatrzymuje. (M) 
(„Neue Illustrierte Ztg *). | 
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41) 

Tur-Czekański  poczerwieniał ze 
wstydu, pochylił się ku siedzącemu i 
zapytał poważnie z odcieniem skru- 
chy: 

— Stachu, jesteś mi przyjacielem, 
czy nie? 

— Stawiasz dziwne pytanie, Zyg- 
muncię. 

— Bo jeśli nim jesteś to wszystko 
w porządku, Dałem to słowo w prze- 
konaniu, że mi nie odmówisz, — Ale 
jeśli nie jesteś, to postąpiłem źle i da- 
ruj mi, bo przecie tylko omyliłem się. 


— Bodajeś spuchł — zawołał Dę- 
bicz, zrywając się i wyciągając do 
przyjaciela rękę, — Nie mogłeś to od 


razu rzec, że ci zależy na tym, abym 
tam był? Bylibyśmy już w drodze, za- 
miast kłócić się. 

— Kiedy widzisz.. Psia choroba... 
— zająknął się, ściskając podaną dłoń 
i huknął: — Zobaczysz sam, psia cho- 
roba! — Chodźmy, konie czekają. 

W dwadzieścia minut znaleźli się 
przed pałacy kiem, od którego biła łu- 
na świateł į gwar stłumionych głosów, 

Powitał ich gospodarz, który na 
Staszku zrobił dodatnie wrażenie. 
Szedł ku nim, powłócząc nogą i pod- 
pierając się laską. 

— Witajcie młodzi towarzysze bro- 
ni! — zawołał z daleka śpiewnym ak- 
centem kresowym j ściskał im dłonie 
z wylaniem, 


— Oto porucznik Dębicz, pułkow- 


niku — przedstawił Staszka Tur. 
— Zeglicz jestem. Tak, 
wiem, bohater 


Staszka z pewnym wzruszeniem. 


— 0h, jeden z wielu tylko, którzy 


wcześniej chwycili za broń, panie put- 
kowniku. 

—_Musisz tak mówić, brati... ATe 
mniejszą z tym — machnął ręką. — 
Historia was zresztą lepiej nazwie i 
oceni, ja tylko chciałbym wam dziś 
nieba przychylić. za tę wielka chwilę, 
jaką przeżyłem tam na wybrzeżu i 
zą tę łaskę, żeście mnie starego inwa- 
lidę zechcieli odwiedzić. Nie umiem 
wam nawet powiedzieć, jakim rad i 
szczęśliwy. 
Ależ, 
wykrzyknął 


pułkowniku kochany, 
kapitan. — Myśmy nie- 


kiś początek, 


tak 
murmański — mówił 
pułkownik, patrząc na piękną postać 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA — NAPISAŁ MICHAŁ POLGNUS 


mniej szczęśliwi i łaskę ty nam wy- 
świadczasz przyjmując nas w swym; 
znanym w całej Kijowszczyźnie z zac- 
ności rodu i zasług dla sprawy domu. 

— Tra la la, mój drogi, Przebrzmia- 
ła pieśń i należy już do rupieci sta- 


rych wspomnień, 


— Ale żeby nie ta pieśń — pod- 
chwycił Staszek — nie śpiewalibyśmy 
dziś hymnu Zmartwychwstania, 

— Może — może dała mu oną ja- 
ale niczym jest wobec 
niego, jak i ja stary grat wobec was 
— potakiwał, a jednocześnie przeczył 
z miłym uśmiechem. 

— Nie, panie pułkowniku! — zapro- 
testował gorąco Staszek. — Jest ona 
naszą świętością jak i wy — pochylił 
przed nim ze czcią głowę. — Ojcowie 
nasi, a my jedynie możemy być was 
godni! 

— Bezwzględnie! — dorzucił grom- 
ko kapitan. — I jeśli będziesz nam 
tak dalej kadził, pułkowniku, drap- 
niemy, psia choroba, jak cię kocham! 

W oczach pułkownika błysnęły 
łzy, ale na słowa kapitana wybuchnął 


śmiechem. 


— Nie drapniesz, 


Arturze, „psia 
choroba“, 


ha, ha! Nawet przed rauną 


pobudką, bo coś mi się zdaje, że serce 


tu zostawisz, „psia choroba* — śmiał 
się pułkownik serdecznie, a widząc, że 
Tur oblewa się rumieńcem dorzucił: 
— Nie zapomniałeś, widzę, tego kapi- 
talnego zaklęcia. 

— Diabła tam... — mrukaągł zły 
na pułkownika, że zdradził jego imię, 
a jednocześnie na Staszka, który robił 
zdziwione na to oczy i uśmiechał się 
domyślnie. — Stary nawyk, pułkow- 
niku, w którym nabyłem tylko wpra- 
wy, 

— Używa go zaś wtedy najwięcej, 
sdy jest wzruszony lub zły, przypra- 
wiając cynizmem, — dodał Stani- 
sław. 

— Nie dziwiłbym się. gdyby i żół- 
cią, ha, ha! No, ale dość już tych du- 
serów. Chodźcież, kochani, dalej 

— Jadwiniu, serce, oto nasi maru- 
derzy, Moja żona — zwrócił się do 
Staszka, 

Staszkowi nagle przypomniała się 
stryjenka. Była coś wspólnego w tych 
dwu niewiastach: w uśmiechu, spoj- 


NET LNG TT TREE AT EATEN NAWICZ 


Za cudze winy 


Powieść sensacyjna 


23) 

— Jak pani zbladła! Czy pani nie 
dobrze? Pozwól pani... 

— Nie, nie, nic mi nie jest, gniewa 
mnie tylko to czekanie. Nie lubię 
zwracać uwagi na siebie, nie lubię, 
gdy | ludzie na mnie patrzą... 

Nszakże i my patrzymy na lu- 
dzi - — zaśmiał się Rodziński, — Od- 
płacają nam pięknym za nadobne! 

— Wątpię — rzekła, wzruszając ra- 
mionami. Nie spojrzałam nawet na 
nich! 

— Dziwna rzecz! A mnie się zda- 
wało, że mówiła pani o nich przed 
chwilą — żartował złośliwie. By ło to 
tym więcej usprawiedliwione, że obok 
dwóch łądnych kobiet znajdował się 
tam bardzo przystojny mężczyzna. Ale 
otóż i pociąg nadchodzi. 

W tej chwili wjechał z szumem i 
hałasem pociąg na stację. Na peronie 
gwar i zgiełk, podróżni biegli do wa- 
gonów, by spiesznie dostać się do po- 
ciągu. 

Aktorzy podbiegli także do pocią- 
gu, mijając raz jeszcze Annę, której 
usta skrzywiły się pogardliwie na wi- 
dok umalowanych kobiet, przykuwa- 
jących jednak dziwnym jakimś cza- 
rem oczy bogatej arystokratki. 

— Gdzie Ormiński? — zawołał na- 
gle jeden z aktorów, zatrzy mując się 
tuż obok Anny. — Gdzie on się po- 
dział? Gotów się jeszcze spóźnić! 

— Poszedł do poczekalni — odrze- 


kła czarnowłosa „dramatyczna“, mija- 
jąc szybko Annę. 

— Ach, otóż i on! 

Pociąg był przepełniony. Anna sta- 
ła, nie ruszając się z miejsca, i tylko 
różami zasłaniała część twarzy. Nagle 
potrącił ią ktoś i bukiet upadł pod 
koła pociągu. Równocześnie niemal 
zbliżył się jakiś wysoki mężczyzna, 
schylił się, podniósł kwiaty i podał je 
Annie. Oczy ich spotkały się na chwi- 
lẹ i Anna szepnąwszy kilka słów po- 
dziękowania, szybko się cofnęła. 

Młody aktor, szukający poprzednio 
Ormińskiego, schwycił go teraz za 
rękę. 

— Spiesz się, Andrzeju! — zawołał 
— pociąg odchodzi za chwilę. 


— Nie spóźnię się — brzmiała spo- 
kojna odpowiedź. I Andrzej nie spoj- 
rzawszy nawet w stronę wytwornej 
damy, której kwiaty podniósł przed 
chwilą, wskoczył do przedziału. 


Rodzińskiego zadziwiła nagła zmia- 
na i milczenie Anny, Na troskliwe py- 
tanie, czy jej się co nie stało, podnio- 
sła na niego oczy i patrzała tak, jakby 
nie rozumiała słów jego. Ale zapano- 
wała nad swoim wzruszeniem i odpo- 
wiedziała spokojnie: 

— Nic mi nie jest, 
zmęczona. 

W tejże chwili zbliżył się Rałecki z 
oznajmieniem, że powóz z Polkowic 
zajechał przed dworzec. 


Jestem tylko 


e >= 


rzeniu i czułej łagodności, choć ta 
miała strój arystokratki, a tamta 
wieśniacze szaty; cechowała je wspól- 
na godność — godność kobiety-Polki. 


Pochylił się też kornie do jej dło- 
ni i ucałował prawie gorąco słucha- 
jąc z przyjemnością jej słodkich słów: 


— Nareszcie!.,, Myślałam, że już 
nie doczekamy się was, panowie... 
Tacy jesteśmy szczęśliwi, tacy szczę- 
śliwi... bo widzicie... — urwała i 
spojrzała na męża czując, że łzy nie 
pozwolą jej skończyć. 


— Bo widzicie — podjął pułkow- 
nik — los tak burzliwie przerzucił nas 
z jednych kresów na drugie, że straci- 
liśmy już nadzieję, iż dane nam będzie 
spotkać jeszcze znajomych nie mówiąc 
o tym, że oglądać będziemy taki wielki 
dzień i gościć oficerów wojska pol- 
skiego. 

— Boże Ty mój i teraz jeszcze zda- 
je mi się, że śnię.. — mówiła puł- 
kownikowa przez łzy, 

— To państwa wojna tutaj.. 
zaczął Staszek. 

— Wojna i nie wojna — pośpieszył 
z odpowiedzią pułkownik. Po wojnie 
japońskiej, w której o mało nie postra- 
dałem nogi... 

— Później, Bohdanie, opowiemy 
wszystko, — przerwała mu żoią — 
Wrócić musimy teraz do gości i kola- 
cja będzie za chwilę. — A i Artur, czu- 
jẹ, niecierpliwisz się. Musisz poczekać 
— zwróciła się do niego — biedactwo 
widziała, jak wchodziłeś i znikła, by 
zapanować nad wzruszeniem, ale za- 
raz nadejdzie. 


Twarz kapitana zajaśniała jak 
słońce. Pochylił się tylko we Taeg 
nym ukłonie przed pułkownikowg: - 
rzekł z cichą prośbą: 

— Niech mnie pani zaprowadzi do 
niej. 

— Ot, masz, słyszysz? — zawołał 
pułkownik. — Zaprowadź go do niej 
iz góry wyrzeknij „się nadziei, że w o- 
góle zainteresuje się nami. A ja. 
westchnął z żalem — liczyłem na to, że 
uraduję moje uszy opowiadaniem o 
wojennvch przeprawach. 

— Z prawdziwą przyjemnością ja 
będę służył zł a 2 ONE R I a pułkownikowi — za- 


— Dzięki Bogu! Nareszcie! — szep- 
nęła Anna, 

Prowadząc ją do powozu, czuł Ro- 
dziński, że drżałą silnie, lecz nie śmiał 
już męczyć jej dalszymi pytaniami. 
Wypadek jakiś z końmi opóźnił przy- 
bycie powozu. Stangret uniewinniał 
się. Siekierski mruczał coś pod nosem, 
ale Anna nie słuchała już wcale opo- 
wiadania stangreta. Blada, znużona, 
siedziała z głową opartą. na aksamit- 
nych poduszkach i przy mknęła oczy. 

Rodziński pochylił się ku niej. 

— Pozwolisz mi pani — szepnął — 
zapytać się jutro, czy ci dzisiejsze zmę- 
czenie nie zaszkodziło? 

— Owszem, proszę — rzekła oho- 
jętnie, lecz widząc zasmuconą twarz 
młodego człowieka, dodała szybko: 

— Będziemy czekać na pana z hert 
batą. Do widzenia. 

— Gdzie twoje kwiaty? — zapytał 
Siekierski w chwili, kiedy konie ru- 
szyć miały. 

— Nie wiem, Musiałam je zgubić. 
Ale nie szkodzi. Zwiędły już zupełnie. 


Powóz tymczasem posuwał się uli- 
cą Dworcową, wpadł na ulicę Solan- 
kową koło hotelu Basta, mignął koło 
Starostwa i drogą na Batkowo popę- 
dził w kierunku Polkowic. 


Anna była teraz spokojna jak zwy- 
kle i uśmiechała się uprzejmie. Rzu- 
ciła róże pod koła pociągu, albowiem 
bogactwem kolorów i upajającą wonią 
przypominały jej wszystko, o czym 
zapomnieć pragnęła. Przeszłość, o któ- 
rej pragnęła zapomnieć, a o której nie- 
raz jeszcze myślała, stanęła jej jak 
żywa w pamięci, a ona chciała ko- 
niecznie zapomnieć! Rzuciła ulubione 
kwiaty ze wstrętem, gdyż bezwiedne 
zmiany, jakie zaszły w jej 


dumnym 


ofiarował się skwapliwie Staszek. 

— Lepiej na tym wyjdziesz, puł- 
kowniku, — dodał jeszcze skwapliw iej 
Tur. — To prawdziwy mistrz słowa i 
czynu. 

Pułkownik żartobliwie pogroził mu. 
palcem, a Staszek niewinnie zauwa»e 
żył: 

— Nie wiedziałem, że umiesz bla- 
gować. 

— I dlatego rzeczywiście wyjdę 16- 
piej na opowiadaniu pana; poruczni- 
ku, za co z góry ci z serca dziękuję — 
rzekł pułkownik. 


— Dajcie mu pokój — wzięła w 0- 
bronę kapitana pani Jadwiga. — Lata, 
biedak, czekał na dzisiejszą chwilę, 
niech więc ona do niego należy. 


Weszli do salonu, który zgromadził 
całą inteligencję z bliższych i dal- 
szych okolic. Widocznie pułkownik był 
znany i szanowany ogólnie, bo i zie- 
miaństwo, przemysłowcy i kupcy, du- 
$o młody ch pań poza tym znajdowa- 
ło się tutaj i wszyscy czuli się swoj- 
sko, gawędząc z miłym ożywieniem. 


Oficerowie także stawili się nieo- 
mal że w komplecie i zawzięcie już 
oblegali młode panny. Dowcipy, hu- 
mor, komplementy, śmiałe i głębokie 
spojrzenia wojaków, żywe rumieńce 
panien — wszystko to wytwarzało at- 
mosferę, przeładowaną niepokojącym 
uczuciem drgań serc i sprawiało wra- 
żenie hamowanego pośpiechu korzy- 
stania z rzadkiej okazji. 


Wejście nowoprzyby łych zrobiło 
trochę zamieszania i zwrócilo na nich 
uwagę ogólną. Masywna postać kapi- 
tana, jego śniada o wyostrzonych ry- 
sach twarz, płonące oczy i ostrzyżona 
„ra jeża“ czarne włosy — budziły za- 
interesowanie, Klasycźnie zaś męsk 
jakby rzeźbiona, piękna twarz Dębi- 
cza, jego duże, szare, patrzące szczerą 
prawdą oczy, ciemno-blond falista buj- 
ną czupryna i ruchy, pełne wrodzonej 
dystynkcji, oraz swobody w całej jego 
wyniosłej postaci — rwaąły wprost o- 
czy i serca budząc od razu zaufenia 
i szącunek, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


sercu, budziły wspomnienia, na które 
już nie było miejsce w nowym życiu 
Anny, bratanki hr. Siekierskiego! 


W POLKOWICACH 


Upał tego dnia zakończył się sza- 
loną w nocy burzą. Padał deszcz stru- 
mieniem i uderzając o lustrzane szy- 
by, spływał po liściach dzikiego wina 
i kapry folium, pnących się bujnie ną 
balustradach balkonowych, 


Staroświecki zegar wybił pół do 
jedenastej, gdy przyszła dziedziczka 
stanęła w  przepysznie urządzonym 
przedsionku, będącym dawniej salą 
jadalną. Była to obszerna, wspaniała 
komnata, na wysmukłych wsparta ii- 
larach, o malowanym suficie i koloro- 
wych szybach, rzucających światło na 
zbroje, porozwieszane artystycznie na 
ścianach i na starożytne herby, umię- 
szczone wzdłuż ścian. Były tu prastare 
szafy i wysokie krzesła 6 pokryciach 
ze skóry i brązu, godne komnat kró- 
lewskich. Dziś na uczczenie powrotu 
pana Siekierskiego i jego bratanki, 
przybrano tu wszystko najpiękniejszy- 
mi kwiatami, na jakie cieplarnie zdo- 
być się mogły. 


Anna udała się na spoczynek.. 


Po źle spędzonej nocy wstała zmę- 
czona i niewyspana. Duża sypialnia 
przerażała. ją, a grzmot i huk pioru- 
nów zasnąć jej nie pozwalał, Weszła 
też do jadalni blada z uczuciem pew- 
nego niezadowolenia, lecz na widok 
wspaniałego urządzenia pałacu, zatze- 
ła się zachmurzona jei twarz powoli 
rozjaśniać. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Miasto tetniące życiem i 


- Dwie Walencje — dwie antytezy — Przepełnione kawiarnie: kina i teatry — Piękne tar gi kwiatów i ataki lotnicze — 


ort śmierci 


Posterunki z haanetami na karabinach w kościołach — A jak wygląda port? 


W miarę .„„liżania się do Walencji 
wojsk: generała Franco rośnie zaintereso- 
wanie Walencją. Sztab wojsk republikań- 
skich pełen nadziei stwierdza, że Walen- 
cja będzie drugim Madrytem. Wojska po- 
wstańcze prą naprzód, aby możliwie naj- 
rychlej stanąć do próby, 


czy drugi Madryt wytrzyma. 


Tymczasem lotnictwo powsłańcze nie da- 
je o sobie zapomnieć, pożerając hekatomhby 
ofiar w ludziach, niszcząc zwłaszcza port. 
Walencja dzisiaj — jej miasto i port, to 
jak dwa odmienne światy, a przecież tak 
bliskie sobie. W centrum miasta od po- 
łudnia do późnych godzin wieczornych 
przewalają się tłumy przez ulice i place. 
Kawiarnie, kinoteatry i teatry pelne. Masy 
żołnierzy urlopowanych, czy udających się 
na front z uzupełnień, czy teź z innych 
odcinków, rozrzucają peseltami, 


nie lfczą się z gotówką, gdyż wiedzą 
dobrze, że... jutro już niepewne. 


Towarzyszy im rój uszminkowanych ko- 
biet, rozbawionych i beztroskich. 

Mimo całej grozy ataków lotniczych, 
przepiękny jest targ kwiatów. Jak gdyby 
w chwilach największego spokoju, maso- 
wo kupuje się całe naręcze w pełnej kra- 
sie, dziesiątki gatunków bogatej flory po- 
łudniowej. Zdobi się nimi czapki żołnierzy 
— nie wiedzących czy jutro będą żyć. Zdo- 
bi się nimi wnętrza mieszkań, nie wiedząc 
czy jutro dom nie legnie w gruzach od 
bomb lotniczych. Zdobi się — bo w tej 
porze Hiszpanie nie mogą żyć bez kwia- 
tów. 

Kościoły — pełne żołnierzy. 


Śpią na materacach, uzupełniając części 
garderoby, piszą listy, posilają się. Obok 
ołtarzy, obrazów. krzyży posterunki z ba- 
gnetami na karabinach pilnują, aby żaden 
z żołnierzy nie niszczył świętych przed- 
miotów i urządzeń kościelnych. 

Uniwersytet i szkoły pracują, natural- 
nie rytmem wojny, lecz 


nauki nie przerwano. 


Ukazało się drukiem sprawozdanie uni- 
wersytetu walenckiego za r. 1937, wymie- 
niając wykłady, kursy i seminaria, które 
liczyły stosunkowo dużą ilość słuchaczy. 


Tak wygląda jedna część Walencji, 


Druga — a mianowicie port — stanowi 
całkowitą antytezę. Jest to — jak nazwa- 
ła w swoich reportażach z Hiszpanii, Eri- 
ka Mann — „port śmierci. Całą grozę 
wojny w pełni tu się widzi i odczuwa. Mi- 
mo, że dzielnicę portową w zupełności e- 
wakuowano, setki ofiar już legło. 


Plac portowy w gruzach. 


Wszędzie bloki zwalonych murów, powy- 
ginane sztaby, kurz, popiół, zgliszcza, 
resztki urządzeń. Z luksusowego basenu 
pływackiego i kluhł jachtowego ani śladu. 
Dziesięć ciężkich bomb lotniczych wystar- 
czyło. 

Można tylko z ocalałej skoczni oglądać 


dużą część portu. Wszędzie kadłuhy i 
resztki zniszczonych bombami statków. 
Motorówka z trudnością porusza się mię- 
dzy tymi „trupami“. Gdzieniegdzie tylko 
po kilku robotników wyładowuje worki, 
każdej chwili gotowych do ucieczki do 
schronów, mimo, że nie wszystkie wytrzy- 
mują uderzenia dwustu-kilogramowych 
bomb samolotów włoskich, armii generała 
Franco. Na placach i dojazdach dziesiąt- 


ki samochodów ciężarowych zniszczonych 
bombami. 


Duże krany nieczynne 
tworzą fantastyczne szkielety, 


porozrywane i powyginane od eksplodują- 
cych bomb, a jak z ran tu i ówdzie cieknie 
jeszcze oliwa. 

O użyciu kiedyś tych kranów nie ma 
mowy, zniszczone są kompletnie, Więcej 


statków zawija do Gadii, zwłaszcza ceudzo- 
ziemskich, tak że Walencja słusznie zosta- 
ła nazwana i z tego względu „porteru 
śmierci“. Lecz żaden ze statków dniem nie 
opuszcza portów, nawet angielskie dobrze 
uzbrojone. 

Gdy zmierzch zbliża się wówczas d<- 
piero zaczyna się ruch i statki zaczynają 
opuszczać porty. 


Wieki średnie nie znały widelca 


Wielcy panowie posiadali tylko jedną koszulę — Co dawniej uchodziło za niemoralne 


Moraliści czasów współczesnych jako 
wzór stawiają „czyste obyczaje“ epoki mi- 
nionej. A jednak rzeczy. które służą dzi- 
siaj ogólnemu użytkowi, częstokroć budzi- 


ły zgorszenie i były przedmiotem suro- 

wych zakazów. ż 
W przeciwieństwie do upartego sądu, 

który w Rzymianinie z czasów cezarów 


widzi jedynie rozpustnika, historia prze- 

kazała nam liczne dowody na to. że wów- 

czas prowadzono już walkę ze zbytkiem. 
Jeszcze w roku 101 przed nar. Chr. tu- 


czenie pulard budziło takie zgorszenie, że 
cenzor je zakazał. W r. 71 przed nar. Chr. 
zakazano wywozu drobiu zagranicznego. 


Sławny historyk Pliniusz dopatruje 
się w hodowaniu szparagów rozpustnego 
zbytku. 


On i Seneka zwalczają zamrażanie na- 
pojów. 

Historyk grecki Ksenofon upatruje 
przyczyny upadku państwa perskiego w 
tym, że ci wrogowie Hellady w zimie otu- 
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W wielkich zakładach przemysłowyc 
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Lewis'a w Chicago wybuchł strajk oku- 


pacyjny. Ponieważ strajkujący demołowali nawet urządzenia fabryki policja 


zlikwidowała strajk przy pomocy gazów łzawiących. 


Na zdjęciu aresztowanie 


jednego z prowodyrów. 


lali się ciepłą odzieżą i mosili rękawice. 
Pliniusz powstaje 


przeciwko używaniu poduszek pu- 
chowych 


jako oznace zniewieściałości. 

Podobnie i wieki średnie dostarczają w 
tym względzie mnóstwa śmiesznych mo- 
mentów. Kiedy w wieku 15-tym poczęto 
powszechnie używane sienniki zastępo- 
wać materacami, wywołało to zgorszenie 
moralistów. è 


Wieki średnie nie zniały widelca. 


Mięso podawano na stół pokrajane i je- 
dzono je przy pomocy łyżki i chleba, — 
Sławny wenecki mąż stanu i kronikarz 
Andrea Dondolo donosi w XIV wieku, że 
pewna dama w Konstantynopolu była tak 
rozpustna, że zamiast palcami posługi- 
wała się przy jedzeniu złotym widelcem, 
W Polsce widelce rozpowszechniły się do- 
piero w XVII wieku. 

W bogatej Hiszpanii, której grandowie 
posiadali setki tuzinów złotych i srebr- 
nych talerzy, uchodziła osobista bielizna 
do tego stopnia za zbytek, że nieraz 


wielcy panowie posiadali tylko jedną 


koszulę. 


Wobec tego nie należy się dziwić, jeżeli 
prości ludzie rozporządzali swą koszulą 
w testamencie. Kronika donosi, że kano- 
nik Jan de Hótomesnil w roku 1379 dwie 
koszule przekazał w testamencie swoim 
spadkobiercom. 

Okna szklane uchodziły także za zby- 
tek do tego stopnia, że w nieobecności 
właściciela wyjmowano je z ram i staran- 
nie przechowywano. Podobnie i kąpanie 
budziło zgorszenie licznych moralistów, 

Nawet wzrastające w XVII i XVIII w. 
zarniłowanie do używania perfum nie zdo- 
łało usunąć skutków zaniedbania higieny 
ciała. (KK) 


Odpowiedź. 


— Podoba mi się pani figura, uroda i 
wysoka inteligencja. A co pani podoba 
się we mnie? 

— Pana dobry gust. 


ZSYPUMA. 


W tym opowiadaniu 
Osób cztery będzie: 

Pewna Pani — Wuj na 
Wysokim urzędzie — 
Obcy Pan z wąsikiem — 
Dla kompletu wreszcie 


Synalek, chowany 
W dość swa-wolnym mieście! — 

Panią zwać będziemy 
Literka P... 

Wuja pvać bedziemm 
Literką B.. 

Zaś obcego Pana 
Z wąsikiem przez H.... 
Swawolnego Synka 
Poprostu przez GG... 

Otóż pewna Pani, 
Zwana przez nas P... 
(Jak trudno jest znaleźć 
Rym do miasta Dolska, 


Miała raz Synalka! — 
Latorośl ta drańska 
Znana nam już dobrze 
Pod imieniem G... 

Nie będziemy skrywać 
Prawdy w ciemne miechy, 
Że Pani z Synalka 
Nie miała pociechy! — 

Przeciwnie wciąż nowe 
Przynosił zgryzoty 
Przez swoje psie figle 
I łajdackie psoty! — 


Wśród tej to zgryzoty, 
Powiedzmy udręki — 
Pani pomyślała: è 
Tu trza męskiej rękil — 

A miała wujaszka 
Niestarego wiekiem — 
Kióregośmy wyżej 
Nazwali tu B 


ZEL 


— Ulituj się — rzekła — 

Kochany wujaszku — 

I ukróć Synalka 

ŚSwa-wolne igraszki! — 

— Co takiego zrobił? — 

Wuj na to zapyta. 

— Wszystko co najgorsze, 

Za suknie mnie chwyta, 

Szarpie, dręczy, truje, 

Męczy, maltretuje, 

Że chyba przez niego 

Na koniec zwariuję!! — 
Wujek począł gładzić 

Dość znaczną łysinę, 

Po czym odrzekł — rzadką 

Mając przy tym minę: 

Widzisz, moja droga, 

Owszem — krzywda jawna — 

Jednak ja, rozumiesz — 

Rzecz może zabawna, 

Żadnego tu wpływu 

Nie mam ani zdania — 

Poprostu ja nie mam 

Tu nic do gadania — 

Lecz dam radę: Jeśli 

To taka cholera — 

Oddaj go po prostu 


Do tego H...:a 
Bardzo miły człowiek, 
Taki Pan z wąsikiem... _ 
— Znam, Znam — Nieraz kwiaty 
Przysyłał z liścikiem — _ 
Lecz — widzisz — chociaż go 
Ganię a nie chwalę — 
Ten G. to mój przecież 
Rodzony Synaleki — 

Więc Wuj znów tłomaczy. 
Że to nic nie znaczy, 
Jeżeli się symał 
Tak brzydko łajdaczy — 
I na końcu — dzięki 
Mądremu wujkowi, 
Uradzono iżby 
Dać go H 

Zrazu niby — że to 
Li na wychowanie — 
Z tym, że później miało 
Być „dziecko przybrane“! — 


A wuj myśli sobie — 
Rad z swego wyroku: 
Pozbyłem się drania 
I mam wreszcie spękój! — 
STANSO. 


